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TVGODNIK SPOLECZN,O·KULTURALNV 

Październikowe refleksje 

Kształty przyjaźni 
Ze ws:tyslklch ucwć ludz­

kich pn.yjaiń ma chyba war­
kiść najwiękną. Obce jej są 
fluktuacje sentymentów, 
tmienność nastrojów, przelot­
ność doma ń. U podstaw jej 
Idy wUljemne lrozurnlenie i 
pewnoŚĆ ws pólnoty. Pnyja­
dół poznaje sil: w biedzie, na 
prz.)' jadela motna liCl.Yć - to 
na jistolnicjsze. Samotność, 
brak op8rc:ia są nie tylko 
naj większą tragedią jedno­
stek, są, takie pn:yctyną 
klęsk I załamań całych pań­
s twowoścI. Mieliśmy lego do­
wody nie tak d awno w pol­
sklei historii, świadomi tei 
Jesteśmy wliczenia absolu tnej 
mieinokl ideologlc1ol1cj, racji 
stanu, związkow lącz.ących 
nu z: wielkhn są,siadem Ul 
wschodnią granicą 1;0r81; moc· 
nlejnymi nićmi nie tylko 
wielkiej polityki, ale takie 
gospodarki, nauki, kultury, 
codz;ienności. 

Prty okazjach ucte,ólnych 
przypomina się Ctęsto co naj­
mniej półtora wieku wspól­
nego nurtu walki I najsz.ła ­
chetniejs:z:ych dążeń społect­
nych i narodowych, Padają 
wtedy naz.wiska Murawjowa, 
Rylejewa, Pestela, BestuU!wa 
I Inny~h dekabryst6w:to ich 
uwolanlem "historia naleiy 
do na rodu", prowad1ącym 
do wsp6łny~h wystąpień 
przC1:iw caratowi, a dla nas 
perspel( tywi~znie do niepo­
dległości Polski. Niemal jed­
nym tchem we wspomnie­
niach owych cus6w w)-"o­
wlada się 1.wykle Imię naj­
większ.ego naszego poety w 
kontekście z wiesz.czem Ro­
sji. Mickiewicz; - więc PUSt­
kin. Ich przyjdń Idealnie 
pn.ylega do symbolu, UlW1lt.e 
pr:z:eclet lączyło nas to, co 
naj lepSle, najsz.!achetn[ejs:z:e, 
wybitne, roulz.lelało zaś. to, 
co obce, ciemne, wrogie. 
Następne ogniwo polskiej 

walki narodowowytwoleń­
czeJ dostarcUl k ronikarzom I 
publicystom kolejnego przy­
kladu. Jest nim pow.$tanie 
stycmlowe 1863 roku i wple­
ciona w nie postać Pr'tYw6<l­
cy rewolucyjnej organizacji 
oficerów rosyjskich And rieja 
Potiebni. U grobu jego pod 
Skałą, gdzie padl w potyez­
CI', 'więdmy nie tylko pa­
mięć Sllachetnego cz.lowleka 
- ale I coś w ięcej. Byl on 
przecież Ulprzeczeniem :-Óżnic 
piętrzonych międtY obu na­
rodami pr:e.ez. ciąg wieków, 
teorii ukutej l podtrtymywa­
nej przez włsdzę, jej po­
trzebnej, zgubnej dla intere­
s6w narodowych, Byl po pro­
s tu rosyjsk im przyjacielem, 
indentyfikującym się dobro­
wolnie z walką jarunionego 
narodu polsk iego. 

P ófnlej nastąplly w historii 
naszych zwiąl-ków momenty 
decydujące. Wielk i Pafdzier­
nik zmienił podstawy na­
szych s tosunk6w. dal podwa­
liny terain!cjszolleL Rezulta­
tem tej gigantyezneJ prze­
miany s lac się mialy - prze­
żywane jut przez nas. a nie 
prze:r. popr:r.ednJe pokolenia 
- wspólne walki I w jpólne 

:tWyei(j5 twa. Cl.ęSto w racac 

bt:(lzlcmy lo tych chwil prz.y 
okazji leninowskich obcho­
d6w, poświęconych s tuleciu 
urodz;in wodu rewolucj!, któ­
rego z. Polską I :r. Polakami 
l ączylo tyle blis kich, serdecz­
nyeh więti, 

W ramach w ielkich kate­
gorii historycznych wa r to 
równiet spojrzee na watką 
sprawę przyjażnl octyma 
ludl-kieJ codzienności. Ucho­
dzi na og61 uwagi ta dera 
zbliten I kontaktów jedno­
s tek, Ws pólny front, wspól­
na partYUlntka ilu uodzily 
serdecznych pnyjac:!ół? Po­
moc gospodarc:r.a to przecież 
nie tylko obiekty. maszyny, 
llrl.lld:z:enia ale mnogok wię­
zów osobistych. Resorty ł ąct­
nośc:! w obu krajach mogły­
by obliczye w listach Ulsięg 
7.wiązk6w korespondencyj­
nych, żadne natomiast mini­
sterstwo nie jest w stanie u­
ląc w statys tyk( spotkań w 
c:rm;!e wbyt i wycieczek 
przegadanych godun, wspom­
nień. plan6w. dy~usji, P rócz 
tego pozostaje jeszcze s fera 
zwiąl-k6w nie bezpośrednich, 
ale w danym wypadku st.cze­
g6ln[e mocnych. Kultura Ja­
ko calośC - sztuka, muzyka, 
literatura. nim, balet radziec­
ki, :r.aws:r.e dla Polaków sla­
nowily p rzcfycie. Chlonność 
rynku książkowego, wypeł­
nione sale imprezowe, -ser­
deczność braw m6wią także 
o p rz;yjainL Elementy tej 0-
stalnlej znalefć można, wy­
rażane na różny sposób pnez 
wszelkie kręgi odbiorc6w kul­
tury, z rofnych grup wieku. 
A to także ma swo je po­
ważne Wliczenie. 

Przy jaM upersonifikowa-
na im ionami konkrelnych po-
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"Człowiek Swial 

Dawno temu, na poc:zątku Jat 
pi~d:desiątych, brałem cz.ę~to 
udzia ł w seminariach, które mia­
Iy u~braJał: aktyw mlodziefowy 
w niezbędny zasób wiadomołc i 
z różnych d ziedzi n: polityki. hi­
sto r ii , g~podarki itp. Pam [(tam, 
padały wówczas liczne pytania, 
np, kto stal na CU?le KPP. Usły­
szeliSmy od ;>relegenta, a był nim 
autor kilku prac historycUlych, 
że nie ustalono jenc~e nazwisk 
przywódc6w tej partii, gdyż ba­
dania nad jej hi storią są d0-
piero w tO ku. 

Prelegent nie m6gł zaspokoić 
naszej e1ekawołci:. losy przy­
wódc6w KPP były w6wczas 
objęte .. strefą m ilczenia" z; przy­
czyn, które poznaliśmy dopiero 
po XX Zjetd1.le KPZR. Wtedy 
cała hbwrla polskiego ruchu ro­
botnlcl.Cgo I w ogóle histor ia 
na jnOWjUl mieściły si~ w k ilku­
nastu ksiąikach I broszurach, 
które ... wytyczały granice owych 
"stref mUczenia". Wk rótce po 
XX Zjetdz!e, po uehllobilitowa­
niu KPP i jej przyw6dców, wspo 
mniane granice przekrełlono i z 
każdym rokiem w!bogaca ła się 
nasu wiedza, zamykająca się 
dziś w mnóstwie rozvraw, 
w$pomnień czy zbiorach dok u­
mentów. 

Polityka" 

powiadać ten dzia ł piśmiennic­
two? Pytanie lo Je.t o tyle waż;­
nI', gdyi w potOCUlym rezumle­
niu twykło się zbyt wąsko poj­
mować mera lurę spolecmo­
polityczną. Książką społeczno­
politycUlą jest ta, która podeJ­
muje problemy ~połec~ne I po­
lityczne nleLaleinie od jej ga-

matki" MarcJa nny Fornalsk iej. 
Także znakomita powieść Wa­
c ława B[lińsklego .,Nagrody I 
od:r.nacz.enia'· Jest potw ierdze­
niem tety że i utw6r beletry­
styczny może być Ulllclo ny do 
interesującego naj dzi! działu 
piśmiennictwa; BiHński p isze o 
młodyeh ludziach, t których su­
b iektywn[e każd y chciał wolnej 
Polski, lecz do siebie w zajem nie 
strzelali, bo r6żnie tę wolność 
rotumielI. Autor n!kago nie po­
tępia, nikogo nie kanon izuje, ale 
czytelnik wie, k lo mia ł rację, a 
kto z tragleznymi , kutkaml blą­
dzll l dlaczego błądził. To ba r­
d7.o dobra książka, odpowiada 
społectnemu Ulmówieniu, podeJ­
m uj!;! nabrzmiały przez ca le la ta 
problem kombatancki. 

Poseł Stanlslaw Wroński, pre­
zes Sp6ld:tielni Wyd awniczej 
,.Książka i Wiedza", powiedział 
mi kiedyŚ: 

_ Nie ma dziś ,,s tref milcze­
nia", są tylkO tematy trud.ne, 
wymagające gruntownej znaJO­
mości problemu, a także sztuki 
p isania, bo teraz czytelnik Sla­
Je się coraz bard:r.iej wymagaJą­
cy, tąda, by lHeratura społeczno­
polityezna podejmowała tematy 
gorące. nie unikała spraw draż­
liwych, spornych, dyskusyjnych. 

Taka książka, nawet bez spec­
Jalnej reklamy, szybko znika l 
pólek księgarskich I bibliotecz­
nych. taka ksh,~ka jest poszuki­
wana, Istnieje na nią d u:ł:e za­
potrzebowanie, powiedziałbym 
- jest nawet głód takiej książ­
k i, gl6<l, kt6ry nigdy nie będzie 
w pelni zaspokojony, gdyż życie 
toczy się nader wartkim nur­
tem, M6wi<,!c najog6ln!ej ta U­
teratura ma orlpowiada~ na nur-
tuJące społeczeństwo problemy, 
ma lo czynie szerzej I glębic l 
niż gazeta czy dziennik telewi­
zyjny. S lawem, literatura spo­
I«zno-polityczna ma pomóc: lu­
ddom zrozumie(! świat, pomóc 
C7.lowiekowi w znalezieniu, w 

"Strefy milc:r.enia" opeJmowa­
Iy nie tylko hhlorię, także wiele 
innych d~ed1.in żyeia społeczne­
go I polityctnego. PrzelamIln ie 
tych ograniczeń spowodowało 
odrodzenie literatury społeczno­
politycznej. jej WHastaJącą po­
pularno$e. Trzeba było niejako 
odrobić zaleg lołcl, trzeba bylo 
odpowiedziec na pytanie, dla­
ezego te ograniczenia zaistniały, 
trzeba bylo generalnie odpowia­
dać na pytama dotyczące wsp6ł­
ezesności, kraju L świata. Sło­
wem, demokratYUlcja życia po­
litycznego umoWwila rozwój 11-
tf'ratury społeczno-politycznej, a 
zapotrzebowanie na nią rośnJe 

o tym pełnym konfliktów świecie, 
swojego miejsca. 

kręgów spo łec1eństwa. w miarę a ktywiza~H sz.croki~h l~;.~r,lr;~~' :~:~:::~ 
Jakim kryterium powinien od- za ::';;,:';',Ik 

Pr:tcJdimy Jednak do pewnych 
spraw uczegółowych. Parokrot­
nie podnosIlem jut problem 
książki o Polsce Ludowej, rOt­
mawialem na ten temat z au-

l!::::::::::::::::::::::::::::::;;, torami, wydawcami I działacza-mi politycznymi. Mówiłem, I na-
dal twierdzę. :te na Ue cal()oo 
ks:z:taltu pi~miennlctwa spolC1:z­
no-politycznego książka o Pol­
sce Ludowej pre:zentuJe się na­
der skromnie. Zaglądnijmy do 
katalogu wydanego z okazji u­
bie,doroc:zne; dekady ksiąi.kl 
spoleczno-polltyc~nej , organiz()oo 
wanej pod hasłem "Człowiek -
Świat - Polityka". Wśr6<l r6t ­
nych dzia łów mamy w tym ka· 
talogu wyodrębnione kslątk l o 
Polsce Ludowej. Na pierwszy 
rlut oka dtial ten prezentuje 
się wcale bogato, przynajmniej 
pod względem liczebności tytu· 
łów, lecz okawje się, fe mnóst­
wo wyszcteg6l nlon ych tam po­
zycji nie ma nic wspólnego z 
Polską Ludową. Po co ta misty­
fikacja? Przykład niepoważnego 
traktowania czytelnika ay tet 
chęC Ukrycia. że z ksląfką o Pol 
sce Ludowe j nie jest najlepie j. 

5 
,~.~ 

Nie pretendując do zgłębienia 
tematu chcę zwr6clC uwagę na 
niekt6re sprawy. Polscy d:r.ien­
nikarze I literaci docierają do 
najodleglejszych kraj6w, poko­
nują przeróżne przeszkody, by 
zdobye wiu: państwa, które nie 
Jest :r.aintere~owane przyjazdem 
kogoś u.a "ielazncj kurtyny". 
Za granicą. twłaszcza w kra­
jach Trzecle~o Świata, pracuje 
wielu polskich ekspertów: }:Iudu-

(elU daUZ1 aa alr, 6>. 
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Łowiła diwięki kremlow­
.kich kurantów. Spacerowa­
la po wilgotnym od paździer­
nikowego de$zczu Czerwo­
nym Placu. Stała w nieprze­
branym tłumie ludzi cierpli­
wie czekaJących na weJikie 
do Leninowskiego mauzole­
um. Podziwiala skarby Tre­
Uakowskiej GalcrH. Olśnila Ją 
teź panorama wielkiej bit­
wy pod Borodino. Oklaski­
wała radzieckich mlstr:tÓw 
baletu. Odwiedziła kremlow­
.Id Palac Zjazdów. Kupila w 
GUM-ie śliczną laleczkę. Ko­
lorowe pocztówki z pozdro­
wieniami. Barwne okładki 
dł ugogrających płyt .• ,$piewa 
MusIIm Magomajew". "Drui­
ba i Edyta Plecha". W śro­
dc: sln.elU korek 1 pękatej 
butelki perlistego szampana. 
Wywiad dla radia moskiew­
skiego. Przed mikrofonem -
Krystyna Jurek polska 
pio'enkarka.... Pierws~ faz 
w Moskwie? ... Tak , nie by­
Jam tu jeszcze nigdy ... Wra­
tenla?... Wspaniałe, Jestem 
wprosi OCUlrowana... Ulubio­
na piosenka radziecka? .. 
"B ia łym śniegiem"... Ulubie­
ni k ompozytorzy? ... Babadta­
nian , F.szpaj I Felernan .. , Pio­
lenkar:r.e - faworyci? .. Pie­
eha i MagomaJew ... Dlaczego 
łpiewam piosenki raddeckle? 
Są takle melodyjne, pełne 
nastroju I uczucia , łatwo 
Wpadają w ucho. I w serce ... 
Tak, chciałabym bardzo je­
ł:tC1e kiedyś posłuchać wie­
Czorem kremlowskich kuran­
tów... Zcgnaj, pi~kna Mos­
kwol Do swldania! Do zoba­
ezen ia1... 

Sliczną lalką z moskiew­
.k iego GUM-u bawi sic: te­
raz pięcioletnia Marzenka w 
mąłym pokoiku nil przemYł­
kieJ ulicy Puszkina. Na adap­
terowym talerzu kręci sl~ 
czarny krąg radzieckiego long 
plcJa t przebojami Edyty Pic­
ehy. 

Słowa I nuty jej piosenek 
znalezć mozna w przywiezio­
nym z MOIIkwy zbiorku naj­
popular!'1iejszych melodJI ra­
dzieckich. Kt6rą z nich wy­
brae? - ustanawia sic: mllt­
ka Marzenkl - młoda pue­
m yska plełęgnlarka I pio.sen­
karka - Krystyna J urek. To 
właŚnie dla niej laur zwy ­
clc:zcy tegorocznych woje­
w6dzkkh eliminacji Konkur­
su Piosenkarzy Amator6w 
Wykonawców Piosenki Ra ­
dzi~kiej stal się przepustkIl 
do Inowrocławia na ogólno­
polskie spotkanie laureatów 
konkursu, pótniej - do Zie­
lonej Góry na Festiwal Pio­
.enkl Radzieckiej, a nastc:p­
nie - do Moskwy na tygod ­
niową wycieczkę, z której 
pełna wrateń powróciła w 0-

Ilatnl dz.ień pa!dziernlka. 
Jut tylko wspomn!enill ... 

Spotkanie w Związku KomM 
potylor6w ZSRR przy uli­
cy Nieidanowej. 20-osobową 
Crl.lp.( polskicb piosenkarzy 

KRYSTYNA JUREK - u­
talenloWD'/W piołenkorkn z 
Mi~d.:lłspotdzjel "inne"o 0-
frodka Kuhurolno - OŚUliolO­
UH!11O Ul Puemllitu. 

- ucustnlków wycieczki u­
fund owant'J w nagrodę przez 
Zarząd Główny Towarzystwa 
PrzyJafnl Polsko - Radziec­
k ieJ - podejmowali lampką 
s:tampana popularni kom po-
1ytorzy: Felcman, &szpaj, Bo­
guaławsk! I InnI. Nie 'l.8brak­
lo przedltawlcjeli radia, pra­
sy I telewizji. Bardzo milo 
bylo. A na potl'gnanle wszy-
ICY zaśpiewali chórem 
,,srebrne w~e" ... 

Moskiewska eskapada 
to dla rozśpiewanej prze­
my'Janki KrY$1yny Jurek je­
den z nie1.8pomnlanych epi ­
zodów w Jej dotychcusowej 
przyjemnej przygodz.ie t ra­
dziecką piosenką. Piosenk" 
pełną nlepowtar:r.alnego C1.8-
fU i uroku. Której sluchamy 
zawsze z przyjemnością. Gdy 
śpiewa Edyta, MusIim I .... 
Krystyna. Albo, gdy nuci ją 
mała Marzenka, bawiąc sic: 
laleczką z m Q$klewsklego 
GUM-u. . 
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Poszukiwanie kultury 
(artykuł dyskusyjny) 

Mury ucwlni nanego miasta 
Ulroiły sil; znowu młodymi ludź­
mI. Mamy cztery szkoly wyisze, 
a liczba pobieujących na nich 
naukę osiąga liczbę okolo czte­
rech tysu~cy, Szkoda tylko. że 
wzr~l statystyczny nie powo­
duje wprost proporcjonalnego 
oddziaływania społeczności aka­
demickiej na mieszkańców Rze­
szowa. 

Gdz.ie nalety szukać przyczyn 
tego zjawiska? 
Puwdą Jest, że jesteśmy bar­

dw mlodym ośrodkiem nauki, 
brak nam tradycji i wzorów 
dopiero sic: rozwijamy i wiele 
mamy do zrobienia. Ale nie to 
tylko jest przyczyną tej sennej 
atmosferki. Pnyczyny są inne I 
zapewne glc:baze. 

Na studia do Rzeszowa pny­
chodzi młodzież z rÓźnych śro­
dowisk, a przeważają mieszkań­
cy wsi I małych miasteczek na­
uego województwa. Młodziei 
zdająca maturc: nie zawsze %0-
slaje przygotowana do udziału I 
korzystania zdóbr kultury. Częs 
to wymagania artystyczne są 
niewielkie. Wielu rozpoczynają­
cych studia nie odczuwa potr;~e­
by póJścia do teatru, na koncert 
Iymfonlc:zny, czy poznania arcy­
dzieła filmowego. Różne są tego 
przyczyny, niezrozumienie sztu­
ki, brak przygotowania do jej 
odbioru. 

Trzeba więc ukulturalnić śro­
dowisko. 

Uczelnie podjęły ju!. taką ak­
cję, ale wcląt spolyka się ona z 
niech~ią. Udział w odczycie, 
koncercie Iymronicznym, czy 
spektaklu teatralnym lo dopust 
boty wymyślony po to, by za­
brać cenny czas uczących się. 

Nie obra~ chyba nikogo 
.twlerdzenlem, ie najczc:stszą 
formą obcowania ze sztuką, SłI 
dla rzeszowskich studentów kon­
certy big-beatowe lub udział w 
Ułbawach tanecznych. Pn:.ykłady 
motna mnotyć. Kiedy w kiubie 
"Odmieniec" gościli "Trubadu­
rzy" wszyscy pchali się drzwia­
mi I oknami, kiedy zaś zapro­
nono 'l.ełpół kameralny, w kon_ 
cercie uczestniC'lylo s'leść osób 
(czlonkowie Rady Klubu). Inny 
przykład . Sp6Idzlelnia .,Zaczek" 
organizuje dly swoich pracow-

ników wyjazdy na Imprezy ar­
ty.tyczne. Efekt jest taki Jak w 
poprzednim wypadku. Bilety na 
big-beat znikają w ciągu dzie­
sil:Clu minut, kiedy :tai kierow­
nictwo zainicjuje np. wYlazd 
do teatr u. chętnych moina poli­
czyć na palcach Jedne} rękI. Nie 
twierdzę , że big-b<'at tr'l.eba 
zwalczać , chc~ tylko powiedzieć, 
trochę to za mało jak na przySl. 
III, lnteligencjc:, 

Wiele Inicjatyw czynn<'go u­
działu w tyciu kulturalnym mla 
sta podejmowanych przez grupę 
studentów spotyka się z ironią , 
szyderstwem. obojętnoktą czy 
krytyką ogółu. Twony się wi~ 
SWoisty paradoks. Studenci na­
rzekają na brak naprawdę aka­
demickiej atm~rery w mieście. 
sami nie chcą zabrać s ię do pra­
cy, wyśmiewlIJą zaś poczynania 
Innych. Poproszeni zaś o współ_ 
ud:dal tłumaczą się brakiem CUl 
su. nauką, kolokwiami. Prawdą 
jest, fe C'Zasu nie. ma za wiele. 
ale ... wystarczy wejU: do domu 
akademickiego w sobolni lub 
niedzielny wieczór. 

Jakie podjąć kroki 'l.8radcze. 
eo robić , by ten stan ulegl po _ 
prawie? 

Wszystko ulety od dobrej wo 
li środowiska akademiCkiego. 
Władze partyjne I miejSkie na 
pewno pomogą, ale inicjatywa 
mUli wyjŚĆ od studentów. 

Mimo atmosfery, jaka panuje 
w przeważającej części akade­
mickiego ~rodowiska. pewna 
grupa młodzieiy czynnie intere­
suje się kulturą. 

Akademicy uC'Zcstnlezą w ty­
ciu teatralnym miasta, można 
Ich spotkać na odcz.ytach i pre­
lekcjach. Czlonkowie DKF to w 
110 proc. studencI. Niekt6rzy pra­
cują w :r.espołach WDK lub np. 
zakładów pracy. Kilka osób 
między Innymi Teresa Roman i 
~nna Rychlik z WSP prowBdzą 
zespoły artystyczne w u:kołacb 
średnich I zlwodowych. 
Powstają taki.e zespoly Itu­

denckie. 
Wszyscy dOllkonaJe l:namy 

.. Meluzyn~" , zespól ten w więk­
ności składa lic: ze studentów 
rzeszowskich uczelni. Pierwsi 
rozpocz~1I samodzlełną pracę ar­
tystyczną i postawą swoją mobi-

Iizowall innych. Ich programy, 
inscenlucje poetyckie i drama_ 
tyczne pnejdą do historii slu­
denckiego ruchu kulturalnelo 
Rzenowa. 
"Odmieńcy", "Dysonansi", ,,R,. 

balci" - lo zespoly mocnego u­
derzenia. "Odmieńcy", oprÓCJ: 
działalności artystyczncj w klu­
bie WSP, prezentowali środ~ 
wisko akademickie na Impre­
zach dla apoleczeństwa naszego 
miasta. Brali takte udział VI 
VII Festiwalu Piosenki Studen­
ckiej w Krakowie. ,,Rybałci" 
kolejny zespół big-beatowy WSP 
w składzie: A. Kopr, A. Sasa, 
J. Cywicki. W. TarczyiIski, był 
nie tylko wizytówkę uczelni, ale 
takie R'leszowa. Występował w 
program ie III Polskiego Radia, 
prezentował nasze mlai'lto na 
turnieju telewizyjnym "My 69". 

Skoro jesteśmy przy muzyce 
to warla przypomnieć i'lukcell 
Jadwigi Marzec. która na Stu­
denckieJ Giełdzie Piosenki w 
Opolu otrzymała wyróżnienie 
Towarzystwa Roz ..... oju Ziem 
Zachodnich. Piosenka byla napi­
sana przez dwl.l naszych tWÓr­
ców. wtedy jcszcze studentów 
A Kopfa l S. Domagalę. 

Warto zwrócić uwa~ę na zes­
pól kameralny, powstały przy 
WSP prowad:tOny przez koL 
Knapa i LlszCW. Laosują pio­
senkę poetycką, literack. i stu­
dencką. Kompozycje oparte ~ 
na tekslach Baczyńskiego, Gaj­
~go, Gałczyńskiego. Moie wres:z 
cie będl:iemy mleć zespół mu­
zyczny z prawdziwego zdarze­
nia. 

Powoli rodzi sic: teatr nu­
denckl. Obserwowaliśmy potty_ 
nanla miłośnikÓw Melpomeny. 
Meluzyna dala kilka udanycb 
inscenizacjI. Studium NauezyM 
cielskie :wrganizowalo ,,.5c:enę 
politYC'lną", poWitał teatrzyk, 
obecnie kabaret • .Et cetera", 
grupa "U Bram" wystawUa 
"WielkIl miłość" St. Grochowia­
ka w reżyserii Wl. Czachary. 
Slys:r.e!l!my o inscenizacji "Czar 
nych kwiatów" Norwl<b., której 
dokon!lł A. Zmuda i St. Pawlik. 
Bylo wreszcie sporo prÓb, które 
kończyły się fiaskiem. Wreszcie 
w czasie zakończenia roku aka­
demickiego 1968/69 zobact.yliŚmy 

Marcin Kromer 
r6wce" znajduje się muzeum po- chę patriotyzmu lokalnego, co 
świecone pamięci Kromera. Kie- jest cz..ymŚ zupełnie naturalnym, 
rownikiem I opiekunem muzeum ale jest tu również sporo za­
jest wielki miłośnik zabytków bytków, kt6rych pozazdrościć 
Blecza I Jego wielowiekowej hl - moie Bieczowi niejedno miasto. 
storil dr Tadeusz Slawski. Wcale Był przeciei okre5 w historii 
się nie dziwię, duma mieszkao- miasta, kiedy to Siecz nazywano 
ców Blecza jest w pełni uza- nawet małym Krakowem _ par­
I18dniona. Jest tu by\! moie tro- va Cracovia. 

Są dwa miasta w Polsce, kt6-
re uwatają znakomilego uczone­
go I pisarza z drugiej polowy 
XVI wieku Marcina Kromera za 
swcgo: Biecz i Lidzbark War­
mińskI. Oc'zywiścle oba mBją ku 
temu w pełni uzasadnione pra­
wo. Siecz jest miastem rodzin­
nym Kromera, o którym zawsze 
pamięlal i z którym utr~mywol 
iywe kontakty przez cale swoje 
!.ycle. W Lidzbarku zaś mieSzkaj 
Kromer w latach 1579---1589 po 
otr-zymaniu nominacji na bisku­
pa warmińskiego. zapisując się 
cblubnie w his torii tego miasta 
i z.iemi warmińskiej, Pami~tają 
zatem do dziś mieszkańcy LldzM 
barka i calej Warmii o KromeM 
rze, a śwladcz.y o tym choclatby 
fakt, że na jego cześć. jak rów­
niei innych, sławnycb m~tów 
warmińsk ich: Danty~zka , Koper­
nika I Krasickiego, WoJewódzka 
Rada Narodowa w Olsztynie wy­
biła pamiątkowy medal. Chlubili 
się Kromerem równiei i biecza­
nie, w ich mieście przecie! sic: 
urodziI, tu s~dził dzieciństwo. o 
rodzinnym Bieczu nic zapomniał 
nigdy. Z dumą pokazują mieszM 
kańcy Biecza. Itażdemu kto pr:r.y­
jedzie do ich miasta dom, w 
którym urodził się Marcin Kro­
mer. Dtisiaj, w tzw. "Krome- BIECZ Fot. T. SLAWSKl .• 
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studenckiej 
,.Anty&one" SOfoklesa. Reiyser, 
aktor" Teatru im. W. Siemaszko_ 
w eJ p . Mroc::tek potrafił zebrać 
doskonały kolektyw I rozpali<! 
entuz:jaun mlodzleiy. Zespół o­
tn:ym.ł wiele pochwal I Jako 
naJ.rod( Puchar Rektora. Stu­
denci pokazali na co tch stać, 
Jdl! serio potraktuJII swoj~ pra­
CI':. Odniesiony .ukces zdoplngo­
",ał Ich do dalszej pracY. Po_ 
"lała myśł, aby ułotyć .tały 
teatr studencki w Rzenowle. 
Projekt spotkał sit: z uznaniem 
władz uczelni I społeczeństwa. 
Obecnie trwa praca or,anlzacyJ­
na. Zesp6ł chce wznowić . .An­
tygonę", by uprezentować ją 
uczniom nkół średnich. W pny­
, otowa nlu 54 dwie kolejne po.­
Q'cje sceniczne Obecnie reiyse­
rem zespołu jest p. Stanisław 
Jachowicz, także aktor naszego 
teatru. Warto wymlen[ć naJak­
t )'wnlejszych czlonków zespoJu. 
Ią, to studenci H . Mlynarska, A . 
ZaJłlc. J . Knap, A. 2muda. J. 
Stachiewicz, A. Pieczonka. Ze$­
p6I jesl co prawda do~ liczny. 
uprasza Jednak do swojego gro­
na wuyitklch koltgOw chcących 
pracować na scenie. 

Równolegle e-:r.:lonkowle klubu 
.. Odmieniec" pracujll n.d zalo­
leniem dwu zespołów eatrado­
owego I fo lklorystycznego. W o­
statnim wypadku Is tnleJII trud­
noki z Inslruktorem, sprawą 
kOłitiumów itd. 

Projektów Jest :lak widzimy 
aporo. Najwdniejsze, by nie re­
zYlnować z nid! na pblmetku 
kiedy napotka się trudnoj­
cI. $rodowisko .kadt'mlckle Rze 
• :ww a prtyJt: ło z entuzjazmem 
ukazanie sl( Jednodniówki "pro 
metej". 

Wydanie na.~pIlQ z InlcJaty­
.."., ,,studenckiego Kol. Literac­
klqo", któremu preutuje Jó­
zef W~gn:yn. Koło Jett mlode, 
powstało bowiem przed cztere­
ma miesiącami, jest Jednak nie­
zwykle prętne. Dlatego może 
pon.czycl<! się sporymi oslągnit:­
claml. Jego clłonkowle opraco­
wali monograri( "SlaW' Rzenów, 
a obecnie rozpo<:Z4:1i zbieranie 
materiału do mono«ranl ruchu 
mlodzleioweJ!o na RZesUlW­
szczytnie W c:tasie wakacJi wr­
gaolzowali na obozach młodzie­
łowych prelekcje, na których o-

lIien dawaleJ I dzisiaJ 

To jedno z naJIŁarn,.ch miast 
na Podkłlrpaciu, połołone w 
daw nych wiekach na bardw 
watnym s:r.laku handlowym, pro­
w.dZłlc,.m w kierunku Wc:,iet, 
naleialo dOŚĆ dluIO dO wainyeh 
ośrodków życia gospodarczego 
ówezesnej Polski (n.emlosło, han­
del). Swietna. wieloletnia prospe­
rita gOlpodarcza mla.ta, obok o­
gólne,o bogact'Na miesze:zan, wy­
",tli. się równlet we 'Nzoiesie­
nlu szeregu w'pani.łych budowli. 
które przetrwały do dzl.!JlaJ. Do 
najc\ekawuych naleU!: gotycka 
Fara, wybudowana jes:u:ze w 
pierwuej polowie XIV wieku, 
pruobudowaN potem ac:śclowO 
w .tylu barokowym, ratusz z 
dobudowaną do nl'!.o w XVI w_ 
5O-metrow" crlmloboanl!" podzie­
lonl!, na IS pięter wie~, :a:waną, 
.. K.tow.ką~. Istniała tu w XVI [ 
XVlI wieku .zkola katOw ulwo­
non. w ~i"l.ku te z:walczaniem 
kwitnącego w okolicznych g6-
rach zbójnictwa ugratającego 
cIągnIłcym traktem handlowym 
kupieckim karawanom. 

Z innych zabytk6w usJugujl!, 
jea.cze na wymien[cnle: baroko­
wy klantor I kościół Reforma­
tów, Dom z Basztą I resztki ob­
ronnych murów, Dom "ZbOJa Be­
Cl.a, dawny szpital królowej Jad­
wigi, gdzie obcc.nie midci sit: 
L iceum i Internat oraz slynna 
.,KromeTÓwka". Okrel wspania­
lea;o rozkwitu dawnego Bieeza 
kończy sil': w z.audde w XVIII 
wieku. Utrata dawnego :znacre-­
nla hllndlowego doprowaddła to 
kwitnące niegdyj miasto do u-

młlwlłlno problem,. IItentury I 
sztukI. Ponadto prow.dz.ill nie­
odpl.tne korepetyeje z J~:r,yków 
obcych, Ul które poszczególne 
ore:aniz.cJe mlodzleżowe przy:a:­
naly Kołu puchar,._ Wreszcie 
slar.nlem wnys~kil;:h e:tlonków 
wydano Jednodniówkt: ,.Pro~ 
lej.". Pn.ed,sit:wz.it:cle sflnłln­
sowalłl RU WSP, uddcl.Jłlca 
K ołu poparcia lak moralne,e. 
Jak I maletlalne,o. Wymienie 
tu naleiy Sl. Nowick.iqo, pru­
wodnlCUl,cego HU I p"'J'Jaciela 
"prometejoYk6w". 

SI. tut Kola pr.tewlduje orga­
nizowanie ddałalnoścl .połecz­
neJ, kulturalnej I politycznej. 
Kontynuowanie prób Iitenckich 
I pubJlcynycvtych, or,anlzowa­
nie odC%)'c.6w, prelekcji, wystaw. 
JciO czlonkowie chCII objąe 0-
piekł! wnystkie formy ddałal­
ności artystycznej środowiska, 
udziela<! Im pomocy I pomagać 
w d:a:lałan iu. Chcł! z:all\ć sit: 
ws:r,ystklml .pnw.ml nurtują­
cymi Irodowlsko akadem ickie, 
pragnl!, Je uaktywnić I unoblU­
:wwa<! do działania. 

Pr#Jdł.my do "promcteja". W 
umy.łle cz\onków Koła m. \0 
być 'rodek oddziaływania na 
środowisko. PrometeJczycy nie 
:a:amlenajl!, popnesla<! ni wyda­
niu Jednego numeru. W przygo­
towanlu." nas tt:pnejednodniów­
kI. Inicjatywa .potkala sit: :a: a­
proba~ władz partyjnych, uczel 
ni.nych I dziala~ ZSP. WSQ" ­
cy twierdz •• te pismo Jest poą­
dane. Studenci Kol. nj pełni 
złlpalu I nie Jett to ot:iefl .10-
mlany. Swiadczy o tym praca, 
Jak[eJ Jut dokon.li . 

PodBumowują,c moje wywod,. 
mOlę śm[alo stwierdzić, te ist­
nleJ~ konkretne moiUwokl, aby 
nasze miasto stało si<: oJrodldem. 
akademickim "& prawdzJwceo 
ulanenia. l.stnleje sposób, aby 
ro~buddć środowisko nes:tOw­
sklch !aków, zwlE;'kuyć udział 
studt'nt6w w tyciu kultu­
ralnym R:r.:eswwa I nfe tylko w 
formie konsumpcyjnej •• Ie tak­
te w d:tlalalnoki kulturotwór­
czeJ. $rodowisko to potrzebuje 
jednak zrozumieni. I dobrej 
woli wsp61low'l"IYs:r.:,.. Dla 
wszystkich zaś tych. kt6n:y 
chcieliby powi(ka:r.:yć Ich grane. 
Koło LiteraCkie Jelit otwar te. 

pe.dku, z kl6rego dtwl.~ ai.~ 
Blecz dopiero po II wojnie t wia­
toweJ, Jut w Pol_ ~dowej. 
DzlE;'kl pomocy pańalwa I wyaU­
kowl miejscowych dzialacQ', t.­
kich jak: dr Tadeusz $Iawskl, 
Fr.nclsuk Głowacki. Roman H.­
.iak, J.n Szary I wielu, wielu 
Innych, doprowadzono do oty­
wlenl. gospodarcze,o m[aa:ta po.­
przez: wybudowanie I d.bUII roz­
budow~ kilku sp6Id tielcQ'ch u­
kładów produkcyjnych. Wiele u­
wagi po'w[~cono w,..ll!,dowi sa ­
meco miasta. Prz.yltC"PUJ~c do 
konkursu "Mistrz goapodarno~­
ci", na tert'nie B!ecza. wykonano 
cały lI"Zere, prac lwlązanych z 
wYilądem, e-stetyk~ I tunkcJonal­
oOŚCI~ un.ądzeil. komunalnych, 
przy czym naleiy tu podkr~lić 
dułJ- wkl.d mieszkałic6w miasta 
w formie czyn6w 'połecznych, 
których wylOkośt wyrata s1~ .­
nieba.atelnej kwode 714 ly.lf:Cy 
złotych. Szcrególn. lTOską, ota· 
claJą, dzl.lacza i oJcowie miasta 
zabytki hi5toryczne Biecu. Pro­
wadzone od pl~iu lat prace kon­
.erwacy Joe I rekonstrukcy Joe po-­
z'Nolłl, przywrócić im dawny w y­
IIł!d, co podniesie niewątpliwie 
w dutym stopniu walory tur:oo­
styone miasta, l:wlaUCUI, te 
Blecz leiy na. aJaku tury.t)'cz.­
nym. 

t ytle, 
dzl. I. I IlOś6 I Iwórcw;oU KJ"'Omera 

Ws~ltkle wyciec:z.id rozpoczy­
naj" :a:wled:a:anie mia.t. I )Cło 
ubytkOw najczęściej od wspom­
nianeJ Już wytej .Kromerówki". 

W \ym to niskim, Je<lnop.i(tro-

wtONOK"RAG 

Fot. M. KOPEC 

Tańca II Jarmark Pieśni • 
l 

Mieleckie spotkanie zespołów ludowych I 
robotnic:r,ych, wdzięcznie nazywane Rzeszow­
ski Jarmark Pieśni i Taflca - zakończono w 
ub. roku postanowieniem organizowania po­
dobnych Imprel co pewien okres. Tego typu 
spolkani. artystbw w robocZych kombinezo.­
nach, mogą bowiem stać się pożytecznym fo­
rum wymiany repertuaru, metod pracy, po­
nukiwania now)'ch, bardde} al-rakcyjnych 
form działania, pneg!łldem dorobku, miej­
scem :a:acieśnienia kont.któw rótne&o typu ze­
społów amatorskich, dzialaJących w zakl.­
dach pn:cmysłowych, kopalniach , hutach, do­
mach kultur! i klubach zakładowych. 

i dr Bogusław Unette. Dawne obrzt:dy ludo­
we na Rzeszowszczytnie omówi mgr Kau­
m icn: Wolos. Czc~ teoretyczn~ uzupełnili po­
kazy obnędów ludowych. popisy wokalist.ó ... 
I Instrumentalistów oraz gawędtIarte. Kaid" 
dz.ień Jarmarku zamknie koncert w lali wi­
dowiskoweJ Zakładowego Domu Kultury lułł 
hali sportowej. 

roto, 1 bm., w Mielcu rozpoczął sit;; II Rt.e­
sz.owskl Jarmark Pieśni I Tańca, w któr)'m 
blo,", udział zespoly rolklorystyczne Rzaszow­
szo:yzny oraz artyści ludowi i robolnla.e u­
spoiy pieśni i tańca z różn,ych stron kraju. 
Trwać będzie on do niedzieli wieczorem. 

Impreza otrzymała tri pięknlł opraw( W; 
poItaci czterech Interesujących wystaw .. 
"PoIskJ kosUum I tkan iny ludowe" to cks~ 
zycJa ze zbiorów Paflstwowego Muzcum Et­
nograficznego w Warszawie. Muzeum Okr~ 
gowe \II Rzeszowie patronuje ekspo:r,ycJ; pll,. 
"Opieka państwa nad sztuką ludową w R~ 
nowsklem". Artystki ludowe z Bobowej wy­
stawiaJII lbl6r swych bajecznych koronek, . . . 

Impreza pn:ygotowana z rozmachem ł 
prawdz.iwie polskim, szerokim .elt~m! Słu­
sznie, -te wlaśnie tak, bowiem nigdy dotąd 
sztuka ludowa I ruch amatorski nie rozwija­
ły sl~ tak plc:kne, Jak w o.statnlch latach. jak 
dziś. a mieleckie łwh:to Jest puecle:t pokło-­
nem tancerzy I śpiewaków - artYlt6w ama­
torów dla Polski Ludowej w dniach Jej 21 
urodzin. 

Amatorom towal"lylUl niespełna dwie sctki 
Instruktorów, działaczy ruchu amatorskiego 
I znawców folkloru z całej Polsk!. Dni Jar­
marku będą dla nich t)ardzo pracowitym 0-
kresem, Idyi przybyli. aby pr.tedyskutować 
waZki problem nurtujący ruch amatorski 
zrelZ~ nie od dzlj - rolt: folkloru we współ­
czesneJ kulturz~. Tematyce lej pośwj~ona 
Jett wł.śnie konferencja, któr. potrwa tak :łe 
3 dni. Wybrane problemy omawiać ~ą takie 
znakomitości naukowe, Jak. pro!' dr Józer 
Burszta, dr Ado1t DYlaCz. dr ZOfia No"lyflska 

11 Jarmark Pie.4nl I Taflca zorlanlzowal 
WoJew6clzkl Dom Kultury w Rzcs"Zowie we­
sp61 z Zakł.dowym Domem Kullury w Miel­
cu. dzlalajl!,c pod patronatem Centralnej Rad1" 

wym domu ~ złudzeni. Pf"QPO­
mlnaj"eym jredniowiecme ka­
mienJC2ki przy u lic)' Kaoonlo:­
neJ w Krakowie, urodził si~ w 
zamoineJ roddnJe mienańakiej 
w 1512 roku Marcin Kromer. 

W Bleczu prz.ebywłlł Kromer 
do 1528 roku, tu pod troskliwym 
okiem ma~kl odcbrał staranne 
wychowanic i w miare motll­
wokl wykształcenie tak, t.e Jut 
jako lIS-letni chtopiec mÓlI ,I~ 
zapisat na lłynną w owym ua­
sie Akadelnlę Krl1.kowsklll, w 
której po dwulctnich studllch 
otnym.ł bakalaureat nauk wy­
zwolOnych. Gruntowne studia hu­
manlstyczn~, nieprzeclc:Łne zdol­
noŚci, blegloAf pisania wler.zy 
laciflsklch I grecklcb zwróciły 
uwag( znanego humaniily Cho­
jeń.sklego, który umo:tllwll mło­
demu bakalarwwl prace w kan­
eelaril krblt'Wlklej oraz dalsze 
studia w HIIIL' 

Otwleralo to w przyszlośd 
Kromerowi karierę dyplomatycz­
ną i kośr;'! lnl!,. S~udla prawnicze 
i humanluyczne u Alcia\y i Ro­
mulusa Amaseusa w Padwie I B0-
lonii, a szcUlólnle pobyt w RlY­
mie u.runto ..... aly jego umllowa­
nia do d.wnej, antyo.neJ kultu­
ry, • szaeg61nle historii. Zwle­
dJ:anie ubytków Sl.lro;i:yto(:Jo 
R:r,ymu po2.wolilo wyllutaleić 
pr%.)'szłemu historykowi umlejt:t­
noki widzenia plastycznc,o pne­
szłośc[, co moma uuwaiyć w 
jego hl.torli Polski - "De orlgl­
ne et rebUI lestls Polonorum". 
Po powrocie do kraju osiada 
Kromer ponownie w Krakowie. 
Tu jako kanonik kapituły kra­
kowskieJ 2 polecenia biskupa 

Zwi.llzków ZawodOwych. M. C. G. 

MadeJowskieco podejmuje eOft'­
lic:lnłl akcJI': Iklerow.n.- pruciw­
ko ne~cej sl~ wówczas w Pol­
sce rdormaeJI. W toku tej drJa­
taInoki powstellII dzIela połe­
miczne pit.ane barwnym, iywym 
Językiem pol.kim, ubrane pOt­
niej w jooo" całaU, a Mane 
nam, jako "Rozmowy dwortanl­
na z mnichem". Kromer to nie 
tylko pisarz apologeta. ale r6w­
niet znakomity bilLor.rit I lite­
"'L 

Je,o kronik. Polski "De orig[­
ne et rebut leslls Polonorum", 
"Poloni." oraz "Historia praw­
dziwa o pn:ygodllc księcia 'in­
land;,:klcgo JAna I królewny pol­
IkieJ Katarzyny", stawiailł Kro­
mera w fll:;dr ie czołowych prz.ed­
.tawiciell pol. ki"'j literatur,. h!­
storycznej I p lc:knej XVI wiek.u. 

Kramer Jalr.a tu.loO'k 

Z wymienionych Już wytej 
dzid bez wII,tpienia najwybJtnleJ­
uym jest "Ue orlgioo et rebus 
.estill Polonorum". Wyostrwny 
zmysl obserwacyjny, doskonal. 
znaJomo'ć ówc"zesnych stocunków 
v/ewnątn.pafatwowych, Jak t.e1 
{ l paflstwaml "dednimi, po:a:. 
woliJy Kromerowi napiJać dosko­
nalI!" jak na owe CUlllIy historlt: 
ojczyslych dl[ejów. powstawiajl!,­
cI!, daleko w tyle kroniki: Galla, 
Kadłubka , Wapowsklego, Miecho­
wity czy n.wet Długosu- Napl­
salla prteplc:knym Jezykiem la­
ch\skim, pr-zelotona na J<:Z)'k 
polski przez Bla1owlkiet:o, uka­
:wla .i( drukiem w 11S11 r., a 
wlf:C: wcześniej od kt-onild Dł~ 
10UI (11S14 rJ,. 

Do niej to aiqal Krauewsld. 
pl':l<IIIc swOJII "Sb,", baiń", po­
dobnie Słowacki pTZJ' pisania 
"Kr6la Durha~. Z niej et.erpal 
IwoJe historyczne wizje W~pia6-
ski. W niej uukał aflumentó ...... 
Knysztof Opaliflskl w wałce 
przeciwko warcholskiej swawoll 
ziemiańskich poslów. Z podotm, 
posili! historyczną I lIleraCk" jeJt 
napisane drugie znakomite dzle­
lo Kromera "Polonia" - dz.iel:o 
o ustroju PolskI. Za oble te pra­
ce przy-z.n.no Kromerowi na Sej­
mie w I~ roku plerwu-'l lir 
Polsce nagl'Odę literackll. Nobili­
tacja otrzymana z rąk Zygmunt. 
Augusta oraz nominacja na bis­
kupa warmińskicto, to nagroda 
za pr.cowltość. prawoŚĆ I za­
sługi polowne dla oJc~ny. 
Smlcrć w 1589 roku przerwala 

jego niezmiernie pracowite tycie.. 
Za tycia, mimo nawału pr;"i,::y. 
zawsze pamiętał o rodzinnym 
BJeczu. Zacią.nit:ty u niego dłu, 
w wysokości 4QO złotych prze­
znaczył na fundul:t. stypendialn,­
fundując dla dwóch biednych 
studentów z Biecz:a ltypendium 
prQ' Krakowskiej Akademii na 
okres pit:tnastu laL A gdy f U 1"1-

dusz w roku 1585 si~ wyczerpał 
w testamencie lapisal na stype:"l.­
dla dla bieczan przenlo 2 ~ 
:r.lotyeh. 

Nic więc dziwnelO, :te tak żyw 
wa Jest pamlt:ć w Bieczu • 
swym wielkim rodaku, z piet,Y1-
mem prz:echowywane lłI pamiąt .. 
ki po Kromerza w o<!relltauro­
waneJ kosztem l mln 200 tys. al 
dwa Lat.a temu .,.Kromerówoe"_ 
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J( r l's.l'na S"ierc:.zewsl.:. 

US premier prze1 .to lal da­
Je puecittn" okolo 5 rocUlle; 
teatry wojew6d:l.kie planuj" Ich .. 

% 2?7 przedstawień pne1 .to 
1IIt - li wite: okolo 23 rocf.nle 
uprawnia do tytulu, który na­
d al 1emu teatrowi Leon KI'I,Ict.­
kow'ki w 1947 roku - stały, 
IIlezawodowy tealr. Mowa na­
luralnle o Fredreum i natural­
uie z okaz)1 Jego stulecia, które 
t.lk uroczykle Iwi~tow.l1 I re­
drowcy w a.talnim tYlodniu pal_ 
dziernlka roku 1969. 

Pnełocl.yly sh: po nim kola hl­
.torli. poczynając od austrlackle­
a o uboru. pbpUez dwie wojny 
twiatowe. at do fwlerfwlffUl 
PolSki Ludowej. a on obrauJ'Ic­
~ hlatorlt na własny pobtek. 
dalej ,rywa f"redr~ I Zapols.kllo. 
dalej "Roma", t. wodewilu", "Ja­
dz.lt: .... dowt .. CZY "KrólowIł pn .. ed 
mimi.". pnctykając ~n cykl 
komedII I łple .... ogier Słowac­
kim. Schillerem, Beaurnorchais. 
JWlluklewlezem. Kruczkowliklm. 
J c. t trochę niesamowita ta rół­
o orodnok! repertuaru, ta leięt­
lI:o~ aktora·amal.ora, ta wiara. 
te wszy.tko Jelt do aranla: od 
tra,edU . po komedlt. od oper" 
po operetkę. od rapsodu po wo­
d_II .. Ale w t ym , co dla mnie: 
oh~lamowite - tet Jelt tradycja 
.tuletn ia: przeclei jut w 18791' .. 
byl Fredro obok Labiche·a. w 
tuy lata póżnleJ ... Wdówkl" PI­
nów Thlboult. Delacour orlI. 51-
raud!n I "Wił'C7:6r Micklewl­
noWiki", w 1900 _ Itr Ikt 
,.5tran.ne,o dworu M l w anly­
n omll t Moniuszką potOllaj~cy 
ty tul ...NIe tnou(' mur.ykl". n le­
:r.nlne,o mi bIliej pana R. Ge­
ue. w 191% Offenbacha •. Dz.iew­
~ t llltondu" I ów do dul pa_ 
miętny plerwny Wysplańlkl :r. 
... WHelem" I drugi WyspiaAaki 
t "Nocą listopadową". I p6tnleJ 
to Już Słowacle i J ",Horlzlyft­
_Im". I "Pociąg widmo" Rld­
kya. ,,0dI1ec"% Wlednll'" I "Fru­
wajłlca duewlea" w roku 183!, 
. :t.eglan:" Szaniawskiego orat 
.. Te n I tamten .. KI~rr.yńlkle,o. 
o której to ntuce Bo" powle­
dz.Iał upneJmie: "cala rt.eCZ ma 
łt wad(. te Jest nieciekawa". 
Prze<:lekawą natomlalt lC'ktu~ 

jest Ilbum w ydany na Itulecla 
J"redrflum wiośnie w tej Jego 
c:ł('kl . 'fIt której droblaz,owy 
kTonlkan: pomlełcił pleaołowl­
cle odtwonony z hIstorii reper­
tuar : ocInQlzę wrdenle. te nie 
\e ciepłe .. urO«ł' wspominki lu­
Cld zwllłunych z fredrowlklm 
!tarokiem. ale właśnie owe lako­
blc:r.ne t"luly sztuk. n",wlska 

Jest jui po · r t'f..)'Inacjl i wlce­
prolturatury królewlko-pollkielo 
~du ..... pelaeyjnelo w Warna· 
wie I f. orc.nlzowanla podstaw 
pobkleco ~downiC1wa. nie prze­
konany o aczeroSci poez,ynad 
J'tó\d6w Uiharców I w pałdz.ler­
nlku 11118 roku wraca do Pne­
my'la na 4 lata, by odda~ Ilę 
drugiej pa.jl Iwelo tycia - tea­
trowI. 

.tłb,. p.o .. 'doOnt rue" . ICIO 
" )'1,. pnyl .... "oicl. b., •• "~. 
(.J.lllyt" .. ",ck,cll'." ..... ,.",.,,. 
.1" p""klo"lllie. P'"" "om pl" 
t.ac". Co 'o ••• uy ",. "."" •. 
... torslll'IO. POharl v ....... 'et 
I,., ... le.. 1110 c .. ol..,. ... u.· 
.. ., • • • le ... m'f ....... k.,.,CO .... 

7oy ..... nl •• IU,.601l1 

w O'l'U 13 lat pobytu. prU!­
rywaneao wy j.ulaml, bllodt a· 
wonAmi. 1: których rflzycnow.ł .. 
Lorenz tdlłtyl retyserowaf 37 
przedstawień i u,rIIf 19 ról we 
Fredreum. MyłlI:. :te to tylko jut 
Jullun Styll po nim by l zdolny 
przejąć pałeczkI: c:r.lowleka zau­
roczone,o teatrem w latach 
18%7-1936 I w)'stawi~ we Fre_ 
dreum 30 sztuk, a w wielu w 
dodatku w;r:iąt udzlal aanlemu 
Jako aktor. Bo w 1938: 

a ulorów oraz daty premier naj- "I' r .. II....... . kollo ... lcu. . ...." . 
ływlej mówi, o hlatoril Fredre- At .. j. Slr' I. Io d. 'ot . ... ul .. 

" .. ~ .. ,.II.... KOC II .. nr. a .. u 
. m . • .. ,..U.ICII J .ltk ",y ddt:. '0 
Są tam bowiem I lala PUltl- "' ......... y. Idllt o~lm.l. kl.· 

we, lak ów rok 1891, 1892. ,dzle r ..... let... ttctu.iu .. llt G16",lItl 
DralU,aJ w oJoo",ej." W .-.1. 

blko zapisano dwie premiery. w ,.. .. ·.t ... I. ...'.u .... llico •• lrael 
tym oltatnlm ..Dz.Iennioek Ju- U," etoroNII I .. COIO tyd.... " o 

WTONOftRAG 

Vnul "ln)"1 .. I,.f ll ee1tatull 
."ma.t"u ... ,. .ta"'ld.' Id CU. 
Id •• a l ł'ld &.lIlh\&1I1. lIlIIore .... 
.. .. ... C.. up." ........... o adal.' - ..... ,..ot ...... JIIUJ 'alę •• ~n.I._ 
,.-e. Ofe.~ . .. ,.1. ' b ..... III .... • 
.11 ... 1 .... 

" 1"1 rok" • • neetal c" IIII" 
. 1, I .,.sa .. i61' .Ię d. '"o ...... n .. , 
.",,1 ....... ,.JtJ' ••• at eto .. 1.Joco.· 
-" 0 te.erll. Wkr6le. ".b,.1 lla· 
.. , jollo . ... lel"y "on,111 1 rd""r. 
,"o I.'acll .,"e"I6., .1, d" 1 .... 0 .... 
I 'w leen Irl ..... ry ••• co."l" T.' .. I." Wl.llllel •... 

... Po.'."o ... lo .. o wie.. tap.llllt 
I{O ... ,ol~innt wyltłPY ", .~ ... 
ce "Gdd" etl."'" "I. ..oh" ... 
O.I .. tan .. y l ..... '" ml .. 1 b,.t II' 
.t.IOII ,. ~ POCUlIIII.", .. ,.d .. la .. 
N •• ",.ukodlle II le do pnt"y· 
ela ''''''''.1 , ... ". .. Iei. Itlt ,.k. 

8t •• I., ... "ullk.",.kl 
... ,bau Itllll.u .... k ..... ",1" .. 

.. J' .. I .... ~ .. pruo .. )'co" llal. "'t. 
n'eJ .... iltdl.' .... ,,,,.JI .U· .. ,..... ...,..o .. l .. nl. UWIIII,c ... 
"rf<h .... .... Ida'e 01,,,,1.'" .1 ..... 
. .. lI rHi. 

81."111 ....... "110 .... 111 
A p •• 1 ' lanna ~"'ko",.k. mot. 

I dol,I.J po",16n'·' ,by .10", .. .. 
'<"· t 1)"I"kro~ "".0 ... , .. 11,1. do 
", .. Iet .. Pn.my"" leu Jfdno 
un ...... ".. m, .. ,\Joe.. IIII.dt,. 

et .. I . ..... 1iou.1 . ... I: •• UIIIII ... 
ł .. " Wolcled", •• kl 

wladzy ludowej I Jej przyulego 
Mlnister.tw. Kultu.ry I S&tukl. 
k.ledy w .ierpnlu IIM4 r . wrax z 
męiem od lubellkleco nądu 
dC*tall kukuruinik. by jak n.j­
Izybciej dotrze<: do Przemyśla 
I zorganiJ:Qwaf n. historyonych 
podporach 7S·letnle,o F redre­
u m p ierwsze w Police Ludowej 
S tudium Dramatyczne. Do dul 
osta ł się atlsz, któr" ,losII : w 
dniu %8 paldt.iernlka 19+1. co 
nasttPY}e: 

.,W",drio l Kt4IIl1r" I Sz(~ki 
PUli PKWN w Lłlblinie po/td ł 
:mrz,ądowi lI'redrtum zorgonizo-
1DCIt ~ Pr:z:em",jlu Sludl ... m DrCl­
mall/CZ'l'le pod kierownictwem 
Hon"" Mo/kowskltJ .. 

Program obejmuje: dlfkdę, 
dtklomac;ę, grę , cenic.:nq. ko­
s/iumologlę, chorokter"'lo.cję, 
technike okloro, umuzvkalltit­
nie. histOTlf leotru, hillorię dra· 
motllczn.q. 

Ze Wz'Dlfdt4 no .to, "nkl .po. 
wodatoane WOlną klerowlt lClwo 
Stloldilolm Dromotwczneao Ilie 110-
wio lJIeejllh,vch lO",mogCho pod 
względem cefU't4SI1 IłIlUleOwtgO 
lilko tooTt4nku pr"Zll;fCio. 

. .. WI/kłod", I ZO;fcio ro.-pocznq 
lię 10 listopadn. Nauko ploIno . 
Szcttgólllle t4tdoh'ionl/lIt - '1",­
peltdium z W"dziolu K u llurl/ i 
Szlukl." 

Tak sil: z.at7.tło OItatnle 
twierewiec:u J."edreum. a Już 
18 sierpnia J!M~ , czyli w II 
m lesitey p6inleJ uchował li( 
alin z powt6nenla "Popisu 
Studium Dramatycznego", gdzie 
I Slowackl. I Fredro. I Wysplań. 
ski, I Szekspir - u t"cZJ'1I swoje 
n.~isko pod pojplenne ujaw­
nianie l.lent6w prt.emysklch 
Itudeł!tów - plerwnych aklo. 
rów teatralnej szkoły w Polsce 
Ludowej . 

Na pierwszym uJ: atinu wy_ 
.t~ fredrow ców w HM4 r .. wld­
nil!'je nazwisko Jednej z ostat_ 
nich premier roku 11138 
",Gdzie diabeł nie moie" Roma· 
na NJewlarowlcza I tym to wzno­
w ieniem .. kt6re po wolnie u_ 
pewne mUli by~ UZll8ne 7..Il re­
luJarną Pl'ernlerę. bo losyak. 
torów po holeele rozproszyły, 
przerzedz.lły - uCZJ'na Ilę 18 
września 1944 r . to ostatnie fwter~ 
wlecze. kt6re najlatwlej prze­
lie<łzlf. bo najjwleine I które 
tei najdobItniej łwladczy o 
przemianach, ,.kle dotarly do 
łwladom06c:l przemyskich lI'e_ 
drowców . 

..... wi~ r.nowu rOl,umle)ą , te 
nutala era ,lodu na polską ko. 
medit: grajłl wl(C Fredrę duto 
I często; b., dlh lwoilt" cykl 
komedii polik iej. w którym po. 
jawia sic: I Bałucki . I Blluński , 
I Zapolska. Znowu sltgaJ'I po 
śple'IVogrl:, wystawiajlIc pierwszą 
'IV wolnej Polic e operl: Fran­
cisu. KUTpiłt,k ie:1fO .. ZIImek n. 
C%Of'ntynte". :r.nów alc:,aJII po 
operel.kę ł wodewl.le: po wojnie 

.t,...IR _ tu autora rllct.eJ nie . ,... ... Iul.. odd .. J ....... 1. _ 1. _ 
• __ .. _ -"'ml.nl-', bo _. -"o- .... I.c ... "," .1 " .. , .. ,,1 "ol.~ • 
.... ~ ... - .. "'" _....... lo.d .... tJ. OlNlm .. je .. Iu ...... le· 
lach o nim Clucho I ,.D.my I hu· l ...... (. ...... I.uj prq. . Ie~l. 
I.8ry'" _ .dtle znowu t.anadto " .. bt .. o",.S Orli"."''''' ł ••• 

,_, • I ~ .. , .. 'II:,."o .. le łlI IU.d .. l. 
I ""no: aIIi ata pracowite, Im. 1111 n. u ... 1 IUU. ", .. Iu~ je_ 

])0 PR'ZYJACIEM ~ 
ponuJ"ee . ..... rte:z szalone rozma- .. " ,,"'01.,. ". o." .. ł .. l,. ta, _ 
ehem, Jlk ów 1920 z 10 pre_ P_ ... I .. , ,,, p.mitd ,.d •• ",c.", 

1 J ...... ł"I .... • .. ",lellllf/ klUJ' .. II' 
an craml, gdzie jest I Ibfen, I to ' ''uUlo. I P'fl U.... Wie/ce tol tl }ę. Mój Drogi, że 
•• D:dady .... I Czechow. i Fredro. I !....::..::..::..::..::.::....::..::. ____ -' nie mODlam wznielc IOolfu zo 
2erolNkl, .Ie gdzie nie ;r:apom- pomu..łlllojć Twojq l:ra dolne 
n lano bynajmniej o "Wieczorze Jelt duło tych. co odeszli .. Ile Twojco aWalue. ale to dlliu, kM-
rozmaltoki .... o panu klasyku przedtem t.dlliyli :upi .. ~ się ta_ rl/ oblald dlo ucuzen.lo tego 
łarlY - And~ Henncquln I jelt lentem. I t ych .. co pozostali w miłego daru 101 ... _ w:rllo" lam 
w nSlltępnym roku nawet tak plmltel I są do dziś na .cenach tOGIł J\,(J pól dłLtbowo _ no pól 
OIObUwa pot.ycja, Jakłl był na kraju. Wyltarny wYlnient~ Zo- t .e nllfmtlllt4 :ro innego. ctacow­
ÓW cu.s - tui po premierze lit Chwojkow.kiilo, Stefana Hny- neQO 't4blloto. ZOtUllł' p"z'", 10-
.. Burml.tru Stylmondu" Maeter dUftlklego, LeliWI: Karplńlkle· kk-II o'ctujac/I opodo mlłle WUt4-
lłncka - odczyt Boya-Zeleńskle_ 'o. Jóula I Tadeusu Kondra- Ilt"i., bo lo i hldzit no len CZ,OS 
CO· tÓw .. Barbare Kostrzewsk", WI._ . 'oJq 'Ię wl//ł'w"iejri i ge.'rono-

Oaywlkle, te te dwie OI:tal- dy.l.wa Królikiewlcza, Marh: mio do]t' nQ OCJÓ' - jdll już Iti .. 
nie wymienione daty - to Już Nieduszyńlkę - Mrowińlklł. nie· ItO tD"'80koJcI zodonio _ to pn-l/' 
olr.rCII oweJ slawneJ "legendy 10' :uównanego Ka:r:imicrta Opallń- lto;m",ieJ wl/ie; l'lieco Itit w co­
rem:owskleJ". kiedy Iwletno~ Ikiego i Kazlmler~ Zlotnlcką. dzil'ltltym podtruwolliu ,,"ołll/ch 
;Fredreum w znlosla 1I1~ ku ncty- I _ _ ___________ ~ I tolqdJ.:ólO. o pro:ede tDstllstklm 
tom, kiedy grywano przec:it:tnJe Jublleu8zowe rachunki rum/Cliło 
po %0 sztuk rocznie. kiedy zJa- Na .. ld.cu dolll"Jue.o up'.' Wbilolo lIapOWa;q zboin",,,,, po-
wił III: Jedyny Szekspir • .snem .0w..,l. alę .. Zlelelll.k.·' "la. d:riwem, kiedll Ort lo w,Z",'lko 
n- 1 t 1 J" t 1 t . "l. 0 .. ,<><1 .. PPIIlN w 1111 ,ni. 1 d' t ._' 1 " , ....... y e n e w. u e mm rC{H!r- ",o/"y J ... I .. lo .. .,1 b,.,. al,.nn... t qZll Z"""IO o .. Z,-lOO I/WU",. e 
warze, kiedy jeden z InlcJalo- łw"",.coll w,.,ob6.. ulIluni.. maml/ go 110 co dlieł I jakaJ 
rów dldała lnoścl pnemyskle,o 81.lyml ,"Uml (.Ukl .. "1 byli Iłicz'",,,,, nie-zw",kl",m wIe; dzio-
Towa~twa Dramatycznego f. ~:"r'ci~:lk:-:~~f'::;'I:~~ ::: tolnoie{ nfe klul JtoJZ",ch krótko-
U10 roku - Edward Loren.z &li ... ".. ...~b,. ..... oJd au",.. w;n'OCZ'ftl/ch oczu. Toteż zWIłkle 

Ul lokich okozjocll rodzi rię Ul 
lłOS pokornI :rdu.mlenie f cieJ\ 
ro:gorl/czenio na Iltbie .omllgo, 
tco lok niemrawo to noSlO dzio· 
lal no!" przebiega. if nte sporób 
z niej wl/krost jakikolwilk jubi­
lewz IOIOInl/ .. mimo ie 1010 pl",­
nq i loo.tl/ ;r:o "lecuI" innI/m .i( 
mnożq. 

Ale bo Id tech"iko ;ubikt4'.tl/ 
rolidltie pobieglo flOpn6d od 
CZłlSt4 l/oUlnego wierrzl/ka BOI/O. 
że bierze lię do tego ct'l t4 t(qle' 
po, .torego prl/ko i .odzo sit 1t0 
Jotelu. i .iorctl/łeie IIę go tl/ko. 
OZU rzodko ki!!dll jubllol bl/Wo 
1(," j rlIUI/, gastronomie na ODol 
nie d.,~ponlliq lolelami - o tll­
koni!! zoctl/nl'l lIę dopiero grubo 
po pólnocl/, kled., 10m jubilat 
odurz,onl/ dłuQq Ullq włarnlfch 
z,oslug, nie w.,tr~lł""ule .. i b",le 
kom ... uepcze IQ ucho: mów mi 
Koziu! KtM bil .ię oporl toki,­
mu zoprolUnlW 
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doctl'ze,amy Ich lporo - a więc 
"Kshfiniczk. czardasu". "Ro­
malU I. wodewilu" (1950). "Ptasz­
nik f. Tyrolu .... "Kr610wa przed_ 
roiekla'" I UłOWU "Roman. z 
wodewilu" (196t). wreszcie .,Ja ­
d zia wdow .... 

Co n.Jmnlej połowa sukce_ 
sów k.tdeg,o te.tru tkwi w jego 
repertuarze. F red r el.l m wybrało 
komed1t:. jllko ,atunc:k p relero­
wany. odpawiadal"cy ak torom 
I puemyskleJ publlc::r.nokl. I 
n.Jtrudniejlz,y w hlsl.orll lnICe· 
niucJl teatr.lneJ. Od komedU 
nied.leko do rewii I wodewilu 
- s~dz!lo Fredreum nie tylko 
w pfl.Cllz!OŚCI. Cpsem IIt:ga ło po 
dram.t, Cf.UJIIoC lit w nim nie­
Śmlalo. teby nie powJedziet -
nawet nlepor.dnle. A w l.linie 
dz.ięki dramatowi. klóry pnf­
kreślał II: powódi operetek, re· 
w letek, rars .. który podoosil do 
rangi rzcCt.ywlste&o teatru ich 
teatr - hllltorla Fredreum musi 
być potraktowana powatnie. 
K oc6t dz-" rozczulI! panowie 
Labiehe. Jlennequln. c:r.y Mell_ 
hac - któi dz.l l nie zadum. się 
nad wartoki" "Wesel .... wysta­
wionego w nleca'y dziesi"tek lat 
po krakow Iklej prapremierze? 
Któż dził nie upyta, dlaczego 
tylko jeden Szekspir w stuleciu 
- a a! dwa ... Romanse z wode­
wilu" w dwudziestopięcioleciu? 
Któi nie ul.na u sukces kilku 
spektakli Szanlawskle,o w ła _ 
tach trzydziestych ł tych 9 ko­
medII Fredry do roku 1939, • 
ju! ca łego cyklu Fredry niemal 
w ostatnim fwlerfwleezu? Ko­
,ót Jednak nie UllmUCIt clą,;oty 
w s~ronl: podkasanej muzy. kt6-
rej .. urok .... polel,a na miałkości 
problemu. taniutkim dowcipku, 
amatorskich ,lerkach, a które 
tak wyralnie obserwow.no w 
dzialaJnokl Fredreum w lltaeh 
pitćdzJeslątych? ZwatywIZJ'. te 
dział. ten n lel.wykly teatr w 
dutym m iejcie. ktÓre .Ię czuje 
IIInie zwlllo~.ne I. fredrowcoml. 
jego obowiqzkf przestaj" być o­
bowiązkami plerwlzego lepnego 
zespolu le.!ralne,o. których w 
wo jewództwie m ultum , ale 'IV 
dalszym chUlu lpoczywa na nim 
rola po6rednlka między ooraz 
rwitksu j"cym alę popytem na 
obcowanie l. mIldrą Hleraturą i 
eoru doskonal11.1m en aeneraJ 
t.e.trem polik im. 

"unie! tyra Ico~U... t"" .. " 
.... ,",.. Tam .. etyl"_y .ię 
,lO"''' 1I0 .... 1.!0. IlIant .. . ,. lIlcok ' 
Dd 1 e ....... t-nl.h .. _1ł04e1 
ojUJ'D\". 

F redreum .tanowl do duś la· 
tunek teatru typowo aktorskie· 
&0. le,o. który wyk.ztalelł wiek 
XJX. udoskonalił poctfłtek wie­
ku XX. a prl.ekrdlil okres Pol­
ski Ludowej. O::r.lł. ,dy retY5e.' 
bywa móqlem lpektaklu, a ak_ 
tor wykonuje tylko jego umysl 
(w melieanych w ypadkach w,,-

Oezvw lft:fll rucz "ił! ;..1 ~ 
m l/Jlol\o rouqdldt' .. bo z cllw1I4 
tetro "K(J..lia". podnOIl'ł lbl/ 
w,zl/'cw zowiIII"', kl6r:1/ tui n ic 
m o;q to sobie .i skra wka mie,. ­
~a lłO jubileu llowego i"dl/ko ł 
pod .oplicę. żubrówk(', pli3k(' • 
zoczV"Ok prl/UHlt'l\.l! rmrzqll1-
"ie zallt4g Wbll.IO, któu km\cZl/ 
:się ::tol/klll t(glm Iłllllmokiem o­
ro;: tokimt kotze", .. Ra"killm jv.­
tn/ol nott4ralnle Wl"aC1l do 0Qd­
noicf. Nie mo m01O" o tod"l/ch 
... Kotlocll"! No l",cII .. klórzv "0-
iWllie doli wiarę zOPl'os~enjt4 do 
"mólO mi Kuiu'" patrz", ;ak !Ul 
o,obirtlfch wrogów. Koleiollki, 
które gd.l:id tom podHfz.l/pnqł 
prt", jubi lll'\lłZOwl/m '101. omljo 
.zerokim łukiem : o Ilu.: pomll..łlq . 
że nOlomo"! WUllstkieh, którym 
poprzllrz'ekal OUlO1llt'. poporci, 
- wl/s",lo ID delf'gock. ~eb1i w 
kolejotollCll toagonncll \.Ol/trzęśli 
t serc mrtonkl i b'l'ednft'! Pr~",· 
;aciólrni Iq mu leDO ranka IUlko 
ej biedoclI. d/o k t6rllCh nit dolo 
m iej,co przy jutlllettUowl/m pól. 
mi'ku .... 

Widlbz wlęo. DrOgi. te mo~e 
to i nif! lok ;fIli, it teoo 10GSI ... 
pr~l/ Twoim "ole '11111 wZltiorlarn 
- o nu.: bl/ zOl'llqcil "a.zq PUli' 

""'" Z druglt'l .tronl/. jokit' mt 
lwię/owot owcnuólO, JtO lelór, .ię 
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koouje ÓW z.amys! eenla!nle, 
bądt przerasta wizję rei)'aerskąl 
\eat.!" usilujĄc,. bawwać na ak­
torstwie sam sIebie popycha w 
cien, sam siebie dewaluuje. Za_ 
kładam, te będę dobrze zrozu _ 
m iana: najpierw więc r eiyser I 
. cenogra! - pótnieJ partia rów­
nou:ędna aktora, który bierze 
na siebie odpowiedzialnośĆ z.a 
dalsze 109y s~ktaklu, opraco_ 
wanego w sz.czególath przez 
tamtą dwójkę, z a n i ID zaczną 
aię jakiekolwiek próby :1 akto_ 
r-em. 

Towarzystwo fredrowskie 11_ 
ety około 180 t:rlonków tzyn_ 
lIych I wspierajątych ; z tego 
przynaj mniej 8 d1.lesiątków pa­
ra się teatrem. Są retyserzy zna­
ni jeszcze spn:ed ..... ojny P rze_ 
myślowi; są nowi, którlY nie­
dawno zaczęli swoją dJ:iałalnoŚć. 
Właściwie mogę mówić o 3 spe­
ktaklach, które l.dą!ylam zoba­
czyĆ I to jeden z nich - "Zem_ 
.tę" dwukrotnie, a cl. w odmien­
nych warunkach (raz w plene­
rze łańcuckiego dziedzińcal, raz 
z mistrzem Kondratem i mist­
nem Opalińskim, którą retyse_ 
rowal Marian Stupnicki, o "Da. 
mach i huurach" w retyserii 
Karola Trygabk lego I MarII 
Dobrz.yńskiej-OnuSZkanicz , oru 
o plenerowo wystawionej ope­
rze Fr. Kurpiri.~k iego "Zamek 
.Da CUll"sdynle" w reiyserll Ire_ 
ny Genejowej I Danuty Kowa_ 
rowej. Na operę, przyznam się 
n czerze, nie byłam przygotowa _ 
na - wystawiono ją zresztą dla 
przypomnienia , xe w 1&45 t . była 
to pierws18. opera w Polsce Lu­
dowej. We wu.ystkic h jednak 
trzech spektaklach widtlałam 
na pierw aktorów p6tnieJ 
my ślałam o relyserach. W śpie_ 
wogrze Kurpińskiego był,. 
świetne glosy, tzysto, s:rlat het_ 
nie brzmiące, w "Zemście" 
,łwietny ReJl'łlt, świda Klara, l; 
rutyną, Jak kate wiek - Pod_ 
. tollna, w "Damach I huzarach" 
paru aktorów obdarr.onych nie_ 
lałszowaną vi. !':Omiea, a więc 
Grzegor:t, a więc Major, dD­
.t.rzegłam wdzięk ZoIli, słyn.a­
łam piękną dykcję Orgonowej i 
wlllkiwie dobrą robotęc aktors­
kil tałeg,o u-spolu, k-tóry ro~· 
grzewał Opali ński Pleban. 
"Damy I hUUlry" miały zupeł. 
nie pnyzwoile tempo, d~alal,. 
popne« słowo arcypolskie, arcy_ 
. &abawne I komiun sytuacyj ny. 
A "Zemsta"? Do "Zemsty" mam 
powainieiue prel_je, mimo 
bl"awul"()wej gry ze!pOłu , który 
przy dwóch m!stnllch Itawa ł 
na wysokości zadania. Do "Zem­
sly" main pretensję o scenogra_ 
I iI:, o paskudnie zasłanianą ko_ 
Łarami scem:, o owe malunki I 
papler-mache, o 6w ckliwy sar· 
matyzm wreucle, od któtet1!o 
:wąfyly nas teatry dawno od· 
UtfJĆ. I słusznie! Bo tói to za 
:zabawa , kiedy tvlko Ooalińskl, 
1ICondral I Sander są pien iacza_ 
mi, bankrutami - a renta na 
gwałt usiłuje nam wmówił:, te 

ueka ło lala coll", jak Rie obcho­
dzić "leci", ;Ok ,ue pić pod na­
grodę i w .. rÓi"ie'ue. poiegnallia 
ł powrol .. , pod l'done projeltl .. j 
pod ewierĆ1Dietze Polski LtUio-
1Dej. k tóra ma tok pom"slowlIch 
monopolblÓW, że poslorali .. ię 
Mwet o ;ubilellłZowlI ;orzębiak 
_ winiak" z piękną r z .. m .. ką 
XXV MOZ wiele nam mówiącą 
dalą 1944-1969. Prawda , ie tDÓ· 
deczka ma także napis.., obco­
XZlIczne. co b .. ją ra cu; kwall­
likQWalo na produkt ek,porto~ 
to ... W ta /dm razie licZ lI się za· 
pe""!-e na to. że jakU mniej prz .. 
ch .. ln.. krojowll kapitalisIa z. 
zgfti/ego Zachodu, urzqd2ając or­
gielkę . ma uanle oblać przll .,... 
kazji M Sze pobkie twierĆwiecze 
i 10 ten sposób dowiedzieć się 
o norodOWIIm jllbileuuu. CZII 
; edMk nie sqdzi.tz, że kSI 10 
prOpozlIt;a t .. pu "mów mi Ka­
ziU" i ie klo~ nitpoiądan-II moie 
mnie, bqd~ Tobie przllpadkiem 
pokaziQWać, 9dll bllna;mniej na 
to nie mam .. O('holll~ 

Ct'nię wielce ;ubileuSlową po­
m llsiowoU. Bo jak nie oceniać 
dOWIICh chęci, "d" wjeidio 
ptled TlOJ jubilatowi wa~oft-stra­
n"dlo, Uli komplet szklanek z 
napisem ,.ieb .. ~ pamiętal"~ Wi­
d.zlalam nawet realizację prllwat 
nej nalewki na c.c.k., która billa 
Izcz .. tem pomllsłowo~ci i Cl"I"ej 

utwstnl tzymy w obrazJe, który 
UlajdJ:ie happy end. w którym 
linał jest zgodny z wolą nteba, 
a byna jmniej w tej woli nieba 
nie widzi sie zabawy. dystansu, 
kpiny? Gdy Klara z Wacławem 
I Podstolina z Rejentem tWOl"ZIj 
.ł1częśliwe quarto amoroso? 

,.Staly niezawodowy teatr", o­
gólnopolskie nagrody I stuletnia 
historia - to powód tylet do 
dumy. co do zobawlllzań. Piękny 
to teatr, ktÓry graĆ nie musząc, 
gra z powodzenitm; wrecz pal! 
lIię do tea lralnyth dzialań. Pięk . 
ny to teaLl", który Ipełnlał rolę 
ośrodka artystycznej myśli pol_ 
skiej pod zaborami jes1.cze. kie. 
dy to Leopold Hauser tworzył 
.woje hauserowskie zespoly, 
przyjm owane dziś za pocUłtki 
Fredreoum ; piękny to teatr, któ­
ry p ierwn1 po wojnie był go· 
tów do działania i grywał w sa_ 
lach nieprzystOsowanych do gra. 
nla, wła5norc:czn [e niemal adap_ 
tując zniucwny zamek do 
swoich potrzeb. Piekny to byłby 
teatr, gdyby zechciał pójść śla _ 
dem poszukiwań, rozterek I nie_ 
pokojów wszystkich teaków 
polskich doby współczesnej Ofaz 
pamiętać o własnych sukcesach: 
że " Niemcy", "MIndowe" , 
"Smleor/: na gruszy". " Wester_ 
platte" - to tli! przedstawienia, 
na kt6re czeka w idz, które gry_ 
wał rekordową ilość ral.Y; te 
kiedyś "Wt'sele", "Nara". ,.Noc 
Listopadowa", "Dt.iady" , wzba_ 
,aciły jego historię. Gdyby pie­
lęgnował tę niezaprzeculnle 

,womą Krupę aktorską w har. 
monii z dobrym reżyserem I 
dobrym !leenograrem. 

Bo przecież zda je mi się, j ~t 
ten teatr na niepospolltej dro_ 
dze, nadkiej dziś drodze do u_ 
yuntowania własnych 7.asług, 
w zmian ie lego 18sttzytnego ty_ 
tułu .... taly. nler.awodoW)'''.~ 

A przyjaciele jego? Po jubl. 
leuszu ma mnóstwo prt.yjaciÓł, 
którzy się odezwali: Jak choćby 
ów na jbardz.iej ml!cl.ący dotych­
C181 Wydzlal Kultury WRN, na 
któreogo wniosek przymłlno na­
grodę za upowszeehnlen ie kul· 
tury tealralnej Towarzystwu 
P'rcdrowskiemu w wY90kści 50 
tys. złotych. Jak choćby tysiące 
prz.emyślan w iernie akceptują_ 
cyth jego poczynania I obdarza. 
jących go m ianem naj roman_ 
tycznlejs zego teatru. WdzięcUla 
to nazwa, ale roma ntyun c:res 
odłożyĆ do historii , kiedy współ­
czesnośĆ rozsadzają real ne pro­
blem,.. W dyskusji nad t,.mi 
problemami - wił' każdy wi. 
dllę ogrom nym s pn:ymierzefl_ 
cero. Cót dopiem nie-z:wykl_. 
.Ilulelnie Fredreoum7 
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Podpl. pod zdjęcie: 

F redreum - W. Hugo - An_ 
gelo - tyran Padwy. Od leweoj: 
Katarlnl Bragadini (M. Nogo_ 
wal, Dalne (CI.. }JIJi~). 

1987 J'Ok. 

.ut"TlI znalteuo pla.t .. ka, 'le 
zostalll. \DTęczon.a w lainie prll' 
watnemu Ka.:: iowi w dniu -4 mor­
('(I. Nie widziałam jednak dol)lch 
cza~ obiektu (ak $Zoku;qcl""O ,ok 
ów jublle"-lzOWII jarz:eIJlak, "a 
\Diniaku, którll bqcU Co bqrU 
wrfeta Ob .. watelom"", ZS-lecie 
PRL Pa'/\~IWOW .. Ma"opol Spi­
rlltuSOwII :2.0 jf'dlllte 1 U złot .. ch 
polskich. 

ZastallawiaHJm .. rię '" doić 
dw .. ", "ranie, co poczqć z tq bU­
teltt)ln..ą nieopatrznie kupiolUl, 
b .. najmniej ftie z powodu ;akie­
"okolwiek jubileu$Zu j dOłZUJmll 
do wniosku, ie rucz będzie po­
legała na toaJlath. Pili~m .. prze­
to pod rÓżne wlIdarzenia kultu­
ralne z minionego ćwierńclecza: 
pod pro jektowane wZlI.owienie 
Wielkie; Entllklopl"dil Powszech­
ne;, pod "Polskq nlukę ludowq", 
pod piękll.e "Arrasy Ulawelllkil"", 
pod kOllkurs ll chopinowskie, pod 
kilimll Go/kowlk/th, pod bUule­
rię Kobiel!k ich, pod najciekaw_ 
IZy ,peklakl roku (tu tOGff b .. l 
pil .. ki/kakTOl nil", bo zdofl blllo 
Wiele), pod Penderctlcie"o, kMrll 
amba'adoruje mUZlIcl' polskie; za 
pral1icą i pod to WJl'l/Jtko, co "O 
e:wieTćw iecze kullurll fię z/oill/O. 
Grl)/im .. skOńcz"li jubilew.:!: owlI 
jarzębiak na winialeu. !hcindzi­
Ii.fmll, ie w tak palTiotllCZnl/m 
wieczorze iadne % no, dotllch-

su. a 

"Człowiek - Świat Polityka 1970" 

(Ci\ł" d a lIIty se d r . 1) 

ją labr,.ki i drogi , lecz..ą ludzi, s~ 
doradcilmi rz..ądów itp. Niektórzy 
z nich tet imllją się pl6ra. W 
rezultacie polSki reportai z ob­
cych krajów I kontynent6w jelt 
dość imponująC1. choć też zda· 
rzają się nicwypaly. 

A ksią!kl o Polsce Ludowej? 
Pn:ede wszystkim jest Ich za 
mało, wiele z nich grze.:z.y zbyt­
nią ogólnikowością lub podej­
mowaniem spraw mil rgineso­
wych. Dlaczego tak się dzieje? 
Czyiby najlepsze pióra urzeczo­
ne były zagranicą? A moie trud­
niej pisać o Ipołecznych proble­
mach, np. zagłębia siarkowego, 
nit o bU5zu afrykańskim? Py­
lam, choć sam bylem o to w ie­
lokrotnie pytany. Do pewnych 
spraw szttegółowych jl"ttCze 
powrócę, a teraz parę .Iów na 
potwierdzenie, ie j€'.5 t o czym pl­
ue:. W ostatnich latach wydaw­
cy, redakcje czasopism I róine 
organizacje nglaszały paml~tni­
karskie konkurs,.. Były wIęc 
konkursy na wspomnienie leka­
rzy, ln!ynierów czy mlodziety 
wiejskiej. Pomijając kapitalny 
materiał socjologiczny tą drogą 
zebra ny, trzeba podkreślić. ie 
konkurs,. te ujawniły równIei: 
niejeden talent literacki. Powie· 
działbym, te dzi~kI nim uodzll 
się ~wolsty dział literatury _ 
literatura faktów. Opasie tomil' 
ka t ych wspomnień czyli. s ię z 
dutym zaInteresowaniem, bo 54 
autentyczneo, traktują o i y tłu. 
o lud:1lath. Rzecz w tym, te 
takich k51ąiek Jest z.a mało. 

A teru. wr6limy do przykładu , 
o którym wspomniaJem na wst~_ 
pie artykutu. L ikwidacja .,stref 
milczenia" nie nastł\pila VII wy­
niku jednorazowej decY1.ji , ba 
pokutowały stare prZYJ:wyttaje­
nia, ale z czasem dyskusja sta­
wala .Ię pogłębiona. przemówI­
li ludzie, oddano głos dokumen-
10m. I tak jeśli chodzi o dwu­
dziestolecie mil:dzywojenne u­
ka:..a!o się sporo niezłych kllią­
iek: mo nogra m , wSpQmllieó', 
zbiorów dokumentów, esejów I 
C7.klCÓw h lstorYCUlych. Pewnie, 
hl,toryty nie powiedzieli jHttze 
QltatnieKo ,łowa , ale coś jui je:,t . 
Gon~ej :r: latami okupacji i okre­
Ilem pow,tawania Polski Ludo_ 
wej, CICI bynajmniej nie oznacza, 
te ch~ powiedzieć, it takiclI 
ksllliek w ot61e Ut lila i \o 
kllI~żelc: dobrych, poczytnych, 
skłaniajljcych do dYSkusJI. Nie 
ma Jedna.k aensownie opr-3co""a­
nej historH PRL, brak jes:t:C"le 
odpowiedzi na wiele l.wtO)'ch 
pytań. 

Problem ma dwa aspekty, 0-
biektywny I aublektywny. Ao­
tor parający się najnows~ hi­
storią musi sięCn"ć do dokumen 
t6w, :r: których wiele do archl-

UGI Iłie NC:zt:łtlłfczlllo. TOOłlV 
jednak zowsu \D elekcie prowa­
dzą do zlo.łliu>oJci/ - Patriol .. ~­
.ie przeto mtocutou>an" przyja­
ciel, "'" zakońcunie wieczoru., po_ 
rwol ze IloI:u butelkę po ;ubiieu­
ł.tOW)lm jor~bi.ak. lWI winiak" i 
obiecol ją oaobtfcie dO$loTUIIĆ 
.0. ręce J'rezesa komitelu a"l .. o.l ­
koholo1Dega. Cz:v lo zrobił _ do­
niosę Ci lislem Ilaltępnvm. 

Na r~ Hi .. "'nOł~ toost :za 
Twoje awanłe, IZC,lerv, bo bcz­
all.:oholOU>)I. Obli Ci się długo bll­
lo lWI now .. m Jtallawiaku _ tak 
długo prZl/na;mnie;, dopóki ,ue 
zaprugniesz nowego! 

Wled .. obowiq:kowo pr -tll:iadę 
na jubileu,z. o. w międzyczalie 
mamli Slan.!'ę na ;okq.i Joplicę 
awan.!'OUIq. sLarkll' s/uibowq ct .. 
żubrówkę konlerVrlc .. jnq. W .. i­
miesz wled" s-tlachetnll trunek. 
zapi;em .. najpierw klika wyda­
rze1{ międz .. n-arodow .. ch, pOtnie; 
krojow .. ch, bsI W kolitu prze;łc! 
do żllcf.a intllmnD-pr)lwatnego i 
10 "im 1t.Li pozoJtać. Potem wsiq­
dę !obie w pociąg i wtÓtę do do­
m". a T .. bfdzic!z aamo/nil! ud­
It(lł kot .. tuptające po d .. toonie. 
Mote lo zajęcie i brok "łównego 
łwindka pod bokiem, ocoli na.tze 
mile gawędy, które, obu, za rlu­
iuly na ;ubil4!wz! 
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wów jeszcze nie trafiło. Ba, na­
wet dokumenty z maja 1926 ro­
ku, znajdujące si~ w Londynie, 
są oplectętowane i opatr:cone 
klau:mlą, te moma Je otwonyć 
po 50 latach. Więc dopiero po 
roku 1976 poznamy wuys\ko o 
przewrocie Piłsudskiego. Nb. 
wym6g odczekania 50 lat jest w 
wielu krajach rygorystycz,nie 
przestrzegany. Bywa I tak, te 
wiele dokumentów dolyc:z.ących 
wydarzeń w cUlsle odleglejszym 
w ogóle nie trafia do rąk hi­
storyków, a bardzo wymownym 
tego potwierdzeniem (co potIaj( 
Jako elekawosUtę) 5.11 klopoty 
biografów {laszeJ pani Walew­
skieJ: po pro.stu jej potomkowie 
nie udostępniają poaiadanych 
dokumentów. 

Jeszcze trudniej pracować nad 
hl'torlą naj nowszą . Lec:z: wielu 

gorących 

nledoatatków nie moina wyUu­
maczy(! jedynie wzglc:dam i 0-
biektywnymI. Mnie osobiście ra­
zi ton w ielu publikacji: auton:y 
pi.u.ą niekiedy innym j(zykieln. 
I mówią innym. przy czym bez­
wzgl~nie wolę Ich ustne rela­
cje: są iywe, autentyczne. od· 
znacza ją się walorami pol;naw­
C1ym i I d ydaktycznymi. Jedni 
a ie umiej" pisać. innym wydaje 
lię. ie tak wy pada pisać. "Pa­
miętnik matki" dlateeo jest tak 
pop1olłarny, gdyi na jego stroni­
cach M . Fornalska opilIala ży_ 
cie swoje I bliskich jej ludzi. 

Nie mamy monografii Polski 
Ludowej , ale o Ilu wydan:eniach 
I kldtJach zwił\zanych :t jej pow 
.t.waniem po prcw;tu się zapomi­
ni. Czasami wręcz . mnie Irytują 
anegdoty opowiadane o tych, 
którzy wówczas działali . A~­
dota jest teł. formą prz:.eka~u 
historycznego. lecz jakie częIto 
., fałszywym świetle, bo jedno­
I'tronnle, ukazywani są łudzie, 
podczas gdy :r.ebawne dziś !lee· 
.ny miały wtedy zupełnie Inne 
znaczenie. Myślę. że za malo po­
pular}"1:uJe ,lę %,jawilIka. spraw,. 
I lud&! z tamtych lat. Myślę , te 
to jest jedn_ z drÓl prcrwadZł\­
cych do powstawania monogra­
fii , gdyl ujc:cl_ o charakterze 
.yntetycznym powinn,. poprze­
dzłt IJZczcg6lowe badania. Zaz­
,.",.cuj plue lię o tym :1 oka­
:z.)1 rocznic I .,6wC'laS takie pu­
blikacje majll charakter ŚWią­
teczny. okolicznościowy. a jako 
takie nie zawsze odpowleda'ą 
wymogom, .tawlanym teraz JJ­
teratune lPOłetzno-polllyczneJ. 
Słowem. dute skrajności: albo 
spito albo przymrużenie oka, a 
to b yli ludzie, ktbrzy walcz.yl l. 
Wielu ~ nich zl; inc:ło ... 

Mlalem okazje TOl.mawiać na 
ten temat z tow. Wladyslawem 
Kruczkiem. który w wywiadzie 
dla .. Profilów" powiedział m. 
in.: 

,.To były C1!asy walki (mowa 
o powstaniu PolskI Ludowej _ 
Z. K.), czasy rewolucji s~łecz­
neJ. rewolucji "" ~iadomości 
ludzkiej. Malo sootkałem ksią­
żek. które ukazałyby atmO$ferę 
tamtych dni . Tak, to prawda, te 
duto uorosl.czeń , Jednym z nith 
jest d:tieJenie ludzi na całkowi­
cie reakcyJnyeh I całkowicie po­
st~powych - Jedni dobrzy bez 
reszty. drudzy bez 'bdnej zalety. 
Tak, jedynie nana parti a mlala 
słuszny program I w okresie o­
kvpacjl. I po wojnie, ale nie wol­
nO mówle:, te wszyscy, którzy 
bvli l)07.a naszymi szerel;aml nie 
chcieli Polsk! sprawiedliwej, la-

dowej, demOkratycznej. Owszem, 
byli I tacy, co do nas strzelali, 
organizowali wrogie nam pod­
ziemie. Nie moina td popadać 
w drugą skrajność, dostrzegać 
tylko same błl:dy , jakie w 
pn:estlośel popełniono wobec 
tych , któny uległi reakcji, przy­
j~li jej hasła za dobrą monet(. 

Duta wlec ciąży odpowledzial_ 
noU na his tory kach. w iele 
spraw wymaga pi6ra dobrego 
pisarza, który I historIę zna, i 
przekonywająco, z zaangaiowa. 
niem o tym napisze". 

Chodzi o to, by nic czekając 
na wielką monografię, na syn· 
tezę dziej6w najnowszych, śmie­
leJ, szerzej l!lęgał: po wydan:enia 
jednostkowe I przet nie popula­
ryzować historię najnowszą. Za­
danie to trudne. I pilne tet. S pD­
ro do powiedzenia mają tu oś­
rodki regionalne. badawcze I po­
pularyzujlIce. Wydawcy powin­
ni czękiej sięgać po autorów 
:r: tzw. terenu. 

Aby napisać ksi~!ki o Polsce 
Ludowej tr:teba albo podjąć 
wnikliwe badania. albo tei: na 
bieżąco śledzić tycie, aktywnie 
'!IV nim uczestniczyć. Gdy na ten 
temat rozmawiałem kiedyś t 
pre:.r:esem Wrońskim, uslyszalem 
l;namiennll. dającą wiele do 
myślenia wypowied!. Slani~ław 
Wrońskl, dualacz spoleczny f 
wyd a wca, jest tei czlowlekiem 
p ióra; mówi! , te ludzie pracuj~c, 
odnoszlł lukcelY, ale i błędy po­
pełniają. Pailstwowotwórc:t.a 
szkola, szkola budownictwa so­
cja lizmu, nie jest wolna od błę­
d6w popełnianYCh przez jednc.t­
ki i cale IIruPy ludzI. Tylko u­
topiŚCi Idealizuj" rzeczywistośt 
albo tei ukazują ją wyłł\C1.nie 
w czarnych kolorach. Dostrze­
,anie tylko bh:dów prowadzi do 
negacJI . nledostrl;eganie błędów 
rodzi szkodliwe samouspokoje­
nie. Osi~gnlecla minionego 25-
lecia najlt'piej widać przez pryz­
mat pokonanyCh trudnoki. prze­
zwycieionych blc:dÓw. By to 
wszystko ukazać nie wystarczy 
.tatystyka , tr:tebll znać iycie, 
ludzi. J)'r3wdziwe problemy sp&­
łec:z.ne. 

Wymagania czytelnika tę te­
raz dute - chce lnie<: pogłębio­
ną analizę zjawisk, PDgłębiQ,/la 
analiza zjawJllk wymaga ukazy­
wania iycla takim jakim ono jest, 
"" calej jego zloionokl. A tym­
ez.asem jak się chwali to bez; u­
miarkowania, jeśli zaś gani, to 
w przysłowiowy czambu1. Pisać 
a nalityC%nle jest trudniej. bo 
trzeba tei ukaz.ać niedO$ta'ki I 
btędy ludu. To jeat właśnie sła­
boŚĆ wsp6!czesnego polskiego 
reportażu. słabość wielu klli~iek 
traktujących o aktualnych spra­
wach Polski Ludowej. Powie­
działbym , ie latwlej Jest pisać o 
eczotyunych krajach Tr:zecieogo 
Swlat_ nli np. o zagłębiu siar­
kowym czy innym regionie o 
prz,y ' pieswnyTU rozwoju spo­
łec:z.nym. Wydaje TUI się, że wie­
le kwestii natury społeczno-po­
litycznej kraju moina podjĄć 
właśnie przez pryzmat takich 
regionów. I znowu wracamy do 
znaczenia ośrodków reglonal· 
nych , ludzi :1 terenu. Stąd wnios 
ki także dla wydawców, by r01-
IzeTlali kręgi autOTów. pos:r.ukl­
wall Ich wśród ludzi tkwiącyc-h· 
w danym środowisku, znającym 
jego problemy, 

Mialem pisać o wuastającej 
popularnoki ksiąild społeano­
polityc:z.nej, a :.eamiast teKO pow_ 
stał rejestr, zreutą dalece nie­
pełny, postulatów i i)'czeń. Trze­
ba wlc:e jeszcze zwrócić uwag< 
na inny aspekt zagadnienia. Ta 
literatu.ra ma takw k~ztałtować, 
pobudzaĆ zainteresowania ludzi. 
Dlatego winna być powgzeChnie 
dostępna. Zamiagt rozwatań na 
te tematy powiem, ie ze: idzi­
w leniem stwierdziłem, iż cena 
niektórych kslĄiek społeczno­
polityc:z.nych wynosi 80--100 7.1: 
i to takich ksiqtek, po które mu­
si sięgnąć np. nauczyciel. Wy­
dawta na pewno udowodniłby 
mi SlVojll rację, ale cena 100 zł 
za ksiqikę, która z uwagi na 
swoją treŚĆ powinna byc! sz.ero­
ko upowszechniona, wydaje łlę 
oglednle mówląt niezbyt prze­
my'lana ... 

ZDZISŁAW KOZIOŁ 



Rh. tł 

Elektroniczny 
czardasz 

W małym hotelowym pokoiku 
robiło się gorąco od dysputy. Z'ł· 
gnewali się w niej Randla i Ma­
slo; do nich doł4culi Inni:/: arfU 
wentami "u I pneciw" , 

M 6wl II~ o nich - ich dal wo­
ła , - Kusi las, bo w rum uply­
wało tycie od ty.siąc:a lat, pn:e:/: 
wieki wien:.,yll, te fa tum prz~ 
:tnacQ>lo im nieusu..jąC1: kOCU)­
wanle. Z Miejsca na miejsce. 
"Rom." w ich j~yku wywodzą­
cym się :r; sanskrytu - znac'U' 
tyle co kasla wędrowna, lud ko­
cl.OwnicQ' ... Opuścili wite swolll 
plerwstft ojczyznę - Indie, prV!­
maszerowali Pertlę, Armenię, 
Grecję: ro:r;pr~1.yll się po ~a.łel 
Europie. 
Ma~io Sylwester Kwiek 

pr7.Ywołuje przyklady, po,:. iera Je 
datami, cyframi. Skąd lak d0-
skonal .. :r;najomo~ rwczy? 

- WidzJ pani, niewiele wie­
dz.iellbyśmy o swoich dziejach. C y 
ganie nie gromadzą dokuroen· 
tów, nie mają arch iwow, totei 
w ydaje mi się, Ze rewelacją by­
ło ukazanie się monogram pol­
skicgo cYlanolo,a - J er:rego FI­
cowskiego, kt6ry tyle cickawych 
n.cczy w)'uperal... 

A lak wyszperal! Nie dzJw, że 
lektura a t l alt przykuła uwaa:ę 
mlodeeo Kwieka: wśród rói.nych 
suic6w w księd~, t.najduje się 
równiet Interesujący rozdział n 
długoletnich inŁ rygach w krt.­
lewsklm rodzie... KwlekOw. Do 
II wojny toczyły się boje o ko­
ronę. Do elekcji w 1937 roku na 
stadionie Wojska PoJlJkiego w 
W arnawie stanęło z wielką pom­
pą kilku Kwieków, a w ybrane­
go jut nazajutrz zdetroni:oowano, 
uznając go %8 ... samozwańca! 

Potomck królów wcale po krO­
Icwfiku sp(:dzil dzieciństwo w le­
sie. Miody chlop ak dzl(:ki talen­
tom muzycznym I piosenkarskim 
oderwał się od taboru, ł~cz,e sie 
z beatową grupą muzyczną, 
szybko zdobywając rClzglo$. PC\­
dobnie. Jak MichaJ Burano od­
watyl się przełamać ogól[1ą nie­
ełI~ do traktowania IJwej dzia-

Randt4 

lalności jako czynnośc i zawodo­
wej, pozacygańskiej. 

Relację przerywa Randia : 
- Mając pozycję, pra~ i wy­

nagrodzenie. za ni14 - to szaleń­
s two myśleć o wl~z.e x ta· 
borem. 

To Randia kilka lat temu po­
czynila kroki uznania kobiety 
"rów nej mętczy!n ie", w b rew sta­
r ym obyczajom I nleęisanrm ko­
deksom eyca(lskim. 

Na co dzień wprowadza w ży­
cIe swoje poglądy: pracuje na 
równi z meżem - Edwardem 
Dębickim w "estradzie", god~ 
obowiązki matki, tony I piosen­
karki, odkrytcJ na Festiwalu 
Piosenki w Opolu (19M). 

J tacy chyba są W~'lS~y roJo­
d:/:i, raejonalnie roxumująCJ', u­
talentowani Cycanie t zawodo­
wego ~połu arlystyeznegtl 
"TernoM ("mlodo~", - z powo­
dozcniem prO:Ope1"uj~cego od kilku 
lat pod auspicjami Estrady Zie­
mi L.ubuskiej. mając na ,woim 
koncie kilka konttrtów zacra­
nicznych. 

Za sprawą Edwarda n.:-bieki"­
go, zap310nego Sz.peraC7.8 tekstów 
i m elodii cypń.skkh, zespól dys­
ponuje niezwykle cieka wymi 
zbior ami I s tylizacjam i, opart" mi 
na motywaeh tej epotyanej 
kultur" ludowej. Za5tsnowić .. Ię 
motoa t ylko czy zupe-lnie ałuu­
Ile jest dąbmie do transponowa­
nia urokliwego folkloru w 1tpO­
tób na wskroś nowoczesny? 
Poc:u:.iwe, o drewnianym pudle 
r('zonowym gita ry, zamieniono na 
plaskie, elektryczne; unury i 
wzmacnlac'Ze. technika elektrvcz­
na, megafonla - nie obdziera 
wprawdzie z wąlorów di:wleko­
wych wS'Zy~tkich tywiolowych 
c7.ardas'Zy. melancholijnye::h I peł­
nye::h ek5l,resji, melodii cygań­
skich ... ale oko trochę dra!nł. Bo 
chcialoby 111: oglądać lradyey jną 
kapelę cygańską. Toi: chyba 

a 

Fot. G. WYSZOM1RSKA 

Nr 45 (4:!3) 

Pól W ieku radzieckiego 

W służbie humanistycznej 
Teronezny pnec1.,d radz ieckiej 

Iwórcl."'d tllmoweJ, impreta kul­
turalna o dwudZIestOletniCh z I/:t.­
rll tradyeJach, ma Ilc:r;ecólni. u­
raelysty ehar.kter, Jlko te od­
by wa Ile pod hułem pl(Ćdliesi lll . 
tej ~Uliey pcnv:łtsnl. pi erwueJ n, jWI~le .aeJahstyuneJ k ioeTru!­
tocra Cic. G dyb)' tr:r;ymać się kiś­
le taktów - to Itlnem,tograria 
rad:d~ks przekroczyła pięb1zie-­
S!4tkt jut przed dwoma cz" trze­
m. laty, pierwue bowiem ta­
d:r;;eck ie rilll\J" zjawiły .Ie uru 
po rewolUCji, czy na"'et J_zez, 
wczdnlej - w tzuie jej t rw.nl .. 
Ale Lenin podpISIł dekret o n.­
cJonalizacJi przemysiu filmowei o 
w dnIU Z'I sierpnia roku 191t i o­
NcJalnle lę wiunIe datę uwata sili 
za narodziny radzleckie.o ki na. 

W tegorocwym prze~hłd%ie Je!'4 
ddl'lll~ fllmó .... k tóre lIklad'j, ai ę 
n~ prollr.m dwócb jełlo et.pów, 
Plf~rw.zy to F'esUwsl F'Umów Ro­
. y,lo;klej Federac)'jnej Soc)alistyez_ 
ocj Republiki Radzieckie), który 
trwal (od :!l do 30 Xl, d ruci __ 
Dni f'ilmu Rad~iecklel/:O (od 3t X 
do 9 X I). 

T.k pomysl.na imprell , t. no­
wi atr.kcje dŁa w idzów nie tyl_ 
Ito UJnleretlowanych poII~C'lt"&ó.I­
nym! mm~mi, ~Ie równiet I>Cw­
oym, zjawI.kanu rozwojowymi w 
rad.z.Jec:klej sztuce rilmoweJ _ len_ 
d~ncJam!, k!er~nk.mi artystyczny_ 
mI c-r.y WrenCl e tcmatam!, k tóre 
w tej ntuee dlii dominuj~. Jall: 
w nYltkie inne - k inem .. tografla 
rad1.iecita prlechodzil. w Iwym 
rozwoju wielorakie bzy, mi. la 
lepsze I Cor.U' okreay, ale jej U+ 
ladnitzy charlkter nie ule,a' 
t.mil oom. Film r .. dziecki n1edy nie 
ret.y,now~1 Z ProPllCow.ni. pod_ 
stawowych wartOJiei mor .. lnyth l 
otóJnoludzkkh idc. lów, co wyrói ­
ni. lo Co I nldal w yróinla . po­
'; rOd innych w ielki"J kinł'malo­
crsfH, kt6re oie nwue bołduJ~ 
uluce humsnJllyt~nej. 

Radzieck, stluka filmowa wy­
k"",,·~ I. lIę z owych krblkome­
trait.ówek, które Powsl.""a ly w 
c1.a.sie rewolucji i n. po<:zlllku t.t 
dwud&IC1Itych. Obok aklualnoki 
Cdm owyCh. kronik! frout 6w wHI­
ki z kontrrewolucjll I innych po­
t.ycji o ehar.k\.erze czylJlo doku­
menlalnym - były lo Izw. _Cilki , 
wy jdnlajllce cele wojny domQwel, 
nl"klóre pOtUlawowe zasady nowe­
go usŁru)u, palllCC problemy th wi­
U itd. Tytuł,. agitek mówl~ o ieb 
treścI: "Bój to ~d!ił' Olilatni", 
"Do Czerwonej Armil", "TlI la_ 
bryk. jtSt Iwoj..... "Z."Ił'waJci. 
pola". Włród twón:ów tyCh jedy­
nycb II, $woim rodzaju filmów 
byU J)Ó!nlej~i midr:rowie _ Lew 
Kulidżanow Dżila Wierlow i in_ 
n.i. Ale dro(l do .. Pancernika Po­
tiomkin". który mia l stat sil: 
wJelkim w ydarzeniem w duej .. cb 
'wiolowej "tUki tIImow ej, była 
JINIIC1e daleka. 

Za plerw~ jukółlt~ pel nom .. 
I rażowe,o .. rlystYC& lIe(o fil mu u­
ddeck.lelo ucbodzi op.rll na opo­
w iadaniu Lw. Tołat o)a Iral/:ad.i. 
pań$zczy:in lanego chlopa "Poli­
kunk.", uealillOwan. Jt'SZoe1e w 
roku 191t przez AŁek..lJandr. Sani­
na. B,,1 lo lei: pierwszy rum pro­
dukcji radZIeckiej, wyjwieUa ny 
na ekr.nach Itin Ulchodnioeuro­
pe)lklch. W dwa lata pOżnlej do­
piero Ij.wił slo: • .sierp I młot", 
retyserIi Wlodllmierza C .. rcHn. •. 
Film tt>n reprezentuje jut w pew 
n)'m stopniu kierunek pouuklwall, 
który wkrótce zOllt~nle ro! willl~t1 
pruz w lelkiqo Pudowkin.. Pu­
Ik>wkin był w tym UJmie odtw6r­
ell jednej z I/:Iównycb rOI I u­
razem plcrwnym as)'stentem re­
łyser.. l Jeszcze Jeden rum z o­
weeo plerwAeeo oJcre'IIU radzlce­
kiej klnem.to(raru _ clotne 
"Czerwone dlabl(;la". Zre/lllzowa­
n,. w roku 1923 przez iIIruzh'ulki .... 
co aktou - rety~r. Iwana Pe­
rerteniello - mm hm by ł IIler.,­
IZ~ a-potl'ozą bohaterów re_Iucji. 
ulr;:ymanll w , tY lU westernu o­
powiekiIII o młodz.ieł.y walczącej z 
bi. lymi bandami. 

WIelka sztuka filmowa w Zwilllz­
Itu Rad~lec:kim narOdziI •• Ie pod. 
koniec roku Ł92:1, jd'le mówiąc 
- w dniu :!I trudola le,o roku, 
k iedy to w 5a li Teatru Wielkie­
(O w MOlIkwie odbyła aię uro­
czy.t. premŁera f ilmu "Pancernilt 
Potiomkin". Cbot film ten, spra­
wiajlcy wraunie dokumentu, u­
kazu e tylko jeden z epizodów 
rewolucji roku 1905 - bunt ma_ 
ryn.rz" na Ildmirslskim okręci. 
(loly czarnomorllklej - ma wy­
mow~ wleŁkiego drsmatye:r;n"'o 
uogólnienia. To dzieło otworzyło 
nowe hor)'zonty nie t,.lko ramlee­
kl.,j, lecz 'wistowej kŁnematogr.· 
t ii. Jego tw.6re.ll byl miody, dwu­
dllestosledmlOletnl retyser, $er­
,iun Eil5eMtei4. Ittóry dopiero 

pn:ed rolUem zadebl utow.ł rl1tnem 
"Str. jk" , obrazu111cym wyd.rzenla 
I dziejów .... slkl ktuowe j w Clr­
sklej Ra.ji, 

Ser.c iuu EiscMtein nobi lI towal 
lIiejako k ino, ujawoia Jllc urówno 
Je~ ambicje Intelek tualne, spo­
lenne I arty .. t,.czne, jak I JelO 01_ 
hnyn, ie moi liwo4d fOC'm. llI. jako 

_widmo" i "Baniei", d:da' .. ' Jut od 
par u I.Ł .... bel C.noe i Ch.pllll, 
ale dopiero " Pancernik Potiom_ 
kin", "M.tk a" I "Ziemia" udowod­
nily św iatu , że l iI m mote bye 
prawdzlwo1ł Iltuka. 

Te mistrzowskie dziela, IttÓol'<t 
były synlezll wiel k lcb wyd. ne" 
rewolucYiny~h, I ciekawe torma).. 

Kadr .r tilmu " B racja Karamo.::oW" . 

"!1ffiodzielnej Q.tukl, poalutująeeJ 
II~ wlunym je~ykiem, któreco 
pOdstawa był 2r.Ytmi~owan'y mon­
tst obesz6w. Po d:dj dzień .. Pa n­
cernik Potiomkin" uchodzi 1'0-
_echn!e l' jedno r; najwybltnieJ­
",.ch , Jeieli nie za n.ajwybilniej-
11.e dzieło ... biatorlI ""latowej 
szlukl Mlmo ... ·ej. 

S wym nowalorsl<Jm dzielem 
Eiaenateln obudził wyo br. inle. za­
płodnił nieJ.ko i !Ok ł oni l do no_ 
wycb POf;zukiwań arŁyl'ty".znych 
Inn,.ch ut.lentowan)'ch twórców. 
któr,.ch n".wiska miały równlez 
st.ć ,ie wkról.ce slawne na ~s1'ym 
łwiecie. Plerwuym re't1.lltstem 
tyen pOaZuklwań byl d ramat pt. 
"Matk.", zrealizow .. ny w roku 
192G PrLez Wsiewoloda Pudowkina 
wedlu& powieki Gorkleio. Byla to 
artystyczna polemika l ,.Pancerni· 
klem Potiomkinem". Eisenstein u­
kazvwat rcwolude pODrlez drAmAŁ 
zblorowokl ludzkiej, u Podowklna 
bvł to drsmst c'Zlowiek •. st.rej ko· 
bllM,. _ hl.lorl. tony I m.tki ro­
bolnik.a. która u i'łChylku ż"da 
$t.aJe ale: rewolut'jonŁatk •. T.m by­
lo dynamiczne wldowbko. tu ~y­
cholot:lczna OpOwieść; tllm monla.z 
noku14cych kontrutów. tu monlat 
płYn.nych obuzÓw. uzupelnia i~cyeh 
sie na !.Uadlie POdobleńatwa . 

Pudowkin. , klory jako płerwu.y 
p .... edst.wil jed llOlltkowello boh.te­
ra _ Ile wielkieb wydarna re­
wOII.lc.YjllJ'cb,... pocIobllJ' ap0c6b 
polrakto .... ł sw e dwa naatępoe iii­
IQY: " Koniec SI. Pe\eriburl/:a" I 
"Bu ru,: ud Azj,". W lalach Ifzy­
dziKty~b b,.t,y one w zorem dl. se­
rii do d.z.ił pamll:tnych filmów o 
tematyce rew olucyJnej, taklcb jak 
~CzaPljew", "Człowiek z k.ar.b,_ 
ocm.", "Delea:.t flo ly" I in. Ich 
boh.teraml byli ludzie, którzy 
poci wpływem hlslorycznyth w yda ' 
!"Zen stajll .~ iwl.domyml rewo­
Juejonistllmi. 

Obok ~tIO!nateina i Pudowkina 
-"jawia de wkrÓ1.ce leucle j('dl" 
wielka indywidualnuł{: artystyczna 
rewolucyjneflo kina _ Aleluander 
Oowtenko, wielki IJryk ekranu, 
1)Oet.a I niezrównany piewca ukr.­
hi.akiej ziemi. P.t..lycznemu "Po­
tiomkinowi" i p.tycholoclcznej 
_M.lct''' - OO .... teoko przeclw,ts,­
wia swój blŚniowy "ArIiCnai", zre­
anzowan,. w roku Im. Byla to 
wy.tytiz,"".na ludnwa "'-la, na ' 
wi.zuj.ca lutno do po .... t.nl. ro­
botników kiJowskich przeciWko 
dykt.atune atamana PelŁury. Po 
tej n09 ... torskieJ próbie ukazania 
nied.wnej hidnri! wedluJI: orygi­
nalneJ poely~kiej fo rmuly - Do",­
ienll:o re.lltuje w roku 1930 $W. 
klu.:rcznll .. Ziemie", jedno z naj­
w,.bitn le}nych a.iaJl:ni<:t n iemelO 
kin • . Poetyka tel/:O tilm u, jelo nie. 
~wykle piękno urzeka chi' tak sa· 
m o jak l)I'Zed laty. 

Ei ,enate;n. PUdowkin, DowienIto 
_ twÓl'ey trzech r{)tnych wprsw­
dzle, I~ t.k ",-mo sUJl:eIIlywnycb 
I arty.tyanie dojrzal,.eb obrazów 
rewolucji na ekranie - .... zbogaci­
li łwlatowe kino o walory Inle­
lektu.lne I e<!itetyc:r.ne, dotYChclal 
mu obce. Zn.ne jut by ły takie 
dzlela, j.k .. Narodziny na!"Odu" I 
,.Nletolerant]s" Grilfith., SjOst~m 
osI.ltn~ ł jut szezyŁy swego retyser­
IkIeCO nernio&ła titm&mt .. Wóz.elr.-

nie ekJ;pery meo!.v Wlertowa, Kule_ 
nowa, Kozlnc:ewa. Tr.uberra I 
Innyth reżyserów "pod :r.n.aku ra­
dzieCkiej .wa n~.rdy, prxe,lonily 
nleJĄko dorobek pion;erów tllmu 
w5pÓlc:r.elnerO. obycEl ioweJl:o. D0-
piero w lat.th piCĆdllesllłtycb ra_ 
dziecki lIIm tego 1!;.lun ku 7.dohc:­
d tie łwiotowlł IJlaw e dziel.ml 
Chej t ira. C7.uchraja. Rom ma. !>e­
geI. I Aajzmana. Ale nllrt obyM:s­
jowy rw.wlJal sle równolegle do 
ddel mi.trzów rewolucyjnej Iy'nte­
zy. Ambicje Inia ł ws:r.e lako o wie­
le skromnleJne, chd.1 bowIem t"l ­
ko ukazywał: na ekr.nle codzi"nn. 

Diabeł 
Pr.cnlllc po zwiecbeniu Mu­

zeum w 1~. ilcU('le pn"pomni~ 
kible! uzupelni': wladomo6ci o 
. im i miekie. lit:enąlem po 
oltazały . wydsny w t"m rok .. 
p rzewodnik "WojewódZi wo R:..­
nowzkie", opracowany "rza 
Slani.l ll w. Kł04a. 

Ze zdziwieniem dowled.ia­
lem III: (ł. 119). że o5l:1wion,.. 
.. diabeł Isńcucki", Stanlslaw 
Slsdnieki "z(inlll w bitwie pod 
Tarnowcem _ kolo J"la "" 1610 
roku". Zaciekawiony t~ in (OI'_ 
mileJ!! nuk. m wlęe dalej, eo 
na len 111m" dowiem lItę prz" 
wymienionej miejscowoki. N. 
. tronie 315 czyhm: " I" 
VIJJ. 1614 r. pOd Tarnow eem 
.toczon. zo~tal. bitw. mj~dl,.. 
..... ojl>k.ml Lukuza Op.lIńskle-­
iO I St.nbbw... StsdnicltlellO, 
.Iynne,o w.retK)I. szl .. ~he<:kle­
Jl:O lwanego "Di.blem lallcuc­
iLlm"_ 8r.lo w niej udział ok.. 
6000 tudzl. N. placu zo~ta ło 
500 ~Ieglycb, włród nich St:r.d­
nickI" 

Mniejua n takicto dilblika. 
jsk ten, te w lekiC'ie pierw­
uym podano uno, a w drugim 
1614 r. Ciekawszym. grub$t.Pto 
(.tunku .. di.bliklem" Je.t u_ 
miejllCOwienle tego wydarzenia 
pad T.rnowcem I lo z doda. 
niem kolo Juła " , l1eby ny­
lelnik nie ml.ł w,tpliwoki 
edzie .Ię ta mleJlCOwoćć zn.t 
duje. Zrl!'Sztll nie tylko odno 
nił' do mieJX"Owoki, lecz w ca­
łej swej trdci in(orrt'W'j .. ta 
jest myln •. 

0ló1 wedlug znaoe(o po­
wneo;:hn ie dziela Wł.d"sława 
LoziiukiecO ,.Prawem I lewem M 

zawier.jllcero rozdzi. 1 "Dl. bet 
łańcucki", kt6ry jest obllnrn. 
blO),raf-i1l S. SlIdniekiego I b.i_ 
Ilori. jego wyez!nów, zaln.t 
on 21) fa nie 14) Sle.:pni .. 1610 r. 
we w.i Tarna",. kolo Dobro­
mil. nie w bitwie, lecs podeu.s 
ucieczki prud odd~lsłem Opa­
lińskiego. Sladnk.ki DrIeb,.wal 
w tamtyeh IJt rolulcb 'III oezekJ-
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sztuki 
t)'d!! '" Juo mnle}hym! I wh:kny· 
mi probl!!m.ml. troakaml I rad()ł.. 
daml. A więe "Doln Iln.y TruD­
ocJ" Bory .. Barnet!.&. film , ro­
llu. 1928. obratu.'-c)' bele mJen­
luIńc6w jedn!!j kamienic,. w pore­
wolucyjnej A-ioskwie. dalaJ "Don 
OIet!o I Pel.,la·' Jakowa Pro'-:w­
wa - nakrecona w roku 1929 hl_ 
.torla 11' mnatYC7, nel I'-rulzkl I 
maleco m Jutf.(:lk. , której tvtl !! 
za truwa te ,,)' biurokrat •• cly wre­
Aele " Wioska Il rl~hu" Ollli Pre­
obn:r. teńBk ieJ - trll"edla mHolma I 
roku lO27. prledatawlona na Ue 
.acz)'5lello Obruu ukra!:'.Mlej wal. 

LIlia tnydzleste IlnynOl~ led­
aak kilka deka wych Ihl.ł o wy­
raźnych akcentaeh lpole/:lnych, 

M:lleJ wle« j na PDCZll tk u lit 
aritch:I"lalych kl nem_londll fa_ 
dt.J,eck. "czell .h: wzbolCllc.~ o 
oowe eh!men l., urowno formalne. 
)ak I Irełclowe. Pncde wszyltklm 
k-tlnak :unIenIl. u"dnln.o ,gOWb 
pa lnenia n. tllowlek •. W Iwolm 
naaie bowiem radd~kiej RtUce 
filmo wel ero1ilu nie t)'lko Iko-t­
n~nle form I nie lJ'lko wYPllaf'­
ole gbruu bela, lec. równld 
pewnelo rocba ju. .1.ndar~.cJa 
konfllktOw I JcdnOlllronno6ć w 
ukleowanlu pooo;tari bohaterów. 
AIII h.r .... n' mlare antyana jut 
daWnO ,nlkn.1 z r.dzlecklelo fil­
mu, JelCo miejsce uMit zwykły 
a)gwJek. p"eiyw.j.cv watpll""""­
ci moralne I POdlecsJacl" IUdlkl", 
namiętnościom. Monume"tallucJa 
lud~1 I Ilroblem<'>w gra, czarno·bla­
~ sch~aty. to jut lamkn!~ty 
rozdzll ł radzlecki.~ t!lmu. Naj­
nowsu produkde cechuj. wlelk. 
. mbicj. In telek tualne I paazukl­
wanill nowelCo }c:l.vka wl'POwledd. 
W , tyUdvC'e (laJe al ę rów"leł; za·~ 
uwaty~ eoru c:EC'śdej Ilr6b.Y odeJ­
kla od tradycyjn ych form "arr/l ­
cJI, w I .. ", .. tyce uryaowulll Bil: 
dwa znadniclII nurty: nllwla~ywl· 
ni!! do tr.dycJl t!!mu rewol ucyj ne­
.co, do apukl7.nv po wielkich m!­
dnach IllerwneJlo okrelu hll lo rH 
t.dzlecklelo kina oru ukaU'w.nle 
konfliktów mlodelo pnkolenl., kt6-
re dram.t wolny .n. Jedynie z 
ood~Dlk6-w hI.lorU t opowllll'la6 
f'Odzleów, (AJU 

L'ZESI:.AW !I1IClIA1.,sKt 

i diabliki 
wa"lu "a Iluybyde "alnow­
l:Zych łoldak6w ,Iedmlolrodz_ 
kich lz,... _balów. mi.ł puJ' 
tobie okok> 100 konn\'cb :toIni ... 
uY. I."koelon,. ZOIta i w Tu­
n.wle PU.Z od(ld,1 koukow 
Op.llń'klc!O, Pol,hnq put'Z f'. 
SI.ruyńlk 1"0 lIctbę Ił 000 to l­
nluzy obydwu ,tron, orat 000 
IlOlellych 00 Jltremle St.dnlc_ 
kle,o , • od/KlUIICII I!~ do OSIa ­
tnl(Oj fuy wojny. UWita 1..0_ 
1ińskl la Iłrubo przClI.dlonll". 
uu .. dnl.Jqc. lo t ... lcrdzcon l" da_ 
D)'ml tr6dJowyml. 

Pltu: to Ipro.towa nie n!1' dl.-
1!!tO. by u.n, mi od dawna 
biltorl. diabla I.nc.u"kleto ,pe_ 
cjatol. mnie Inll'resu ... ·al., _ni 
te o"'a Tarn.wa utkwlla mi 
dobrze w pamh;ci, IY-mlewd 
k,...lerow.lllffi ,.. nIeJ Ilrled MI 
I.ty I z .... ledziłem przy tej ok.­
ZJI umek lIerburtów. do klo.. 
r,..o uc:lek'l.cy SI.dnlckl chcl.1 
lię upewne .ehreolc. lł"ez.te­
by na ma..,:ln"le tej mylnej 
In formacj i zwrl)c;~ u"'.,e na 
poJ'1V1.kce ~Ie CIęlIG. a ..... el w 
oor.eo ..... n .. ~h n.ukow,-ch 00-
dobne "diabILkI". pomyl ki I 
Ollldokl.dnokl _ ot laki .,olr6 
d~k aleplewIOny" .... dde-th.inl!! 
bilIOn!. N. cto .... 6d, łe nie Jest 
ło lało.lo .... "e twi('rdunl(' pO­
daje, łe .dy cbodzl o dl.bI. 
ł.iI<'\łeklqo to Wlelk. Encyklo­
Pfilla Powul'('bn. wyd. PWN. 
t . 10, .. 744 Informuje ... qlnlllł 
pod T.rnowcem IV pohlliu Le­
ła,b:k." (podkreilenl .. moje). 

Gdy chooill o 1Clendę, czy 00-
d.nll'. to nie mogq~ Ultallt 
puwdy. ",oin. J. przelnac .. t, 
l>rl)'łwaJać • lVyd'l'!I:col.a w 
nich podane do .... olnle uml~jllCa­
"'\at wedłl',: pofłckadl. "pod tli 
,runkl! Iml Koklunko", ale 
nlll powinno ,Ię telo uynl~ 
lidy cbodd ° f.kly. ,d.rzcAI. 
hl.toryczne, c.bol:by mało wat­... 

A małe ł ,. MI: myle? 

TADEUSZ SZJ,,"'TELA 
Oab"eebiw 

Zamiast 
toastu 

Fot . AR 

M ijo rok od powslania UJ R: e· 
nowie Klubu MlłoiJIikótD M._ 
zllki. O,lal lllo - na plerWJtllm 
wieczorze klubowVm po prze­
rtołf' lellliej ,potkolo . ił ,.flora 
Wiaro " "ieOmgl Ul komplecie i 
prtybll lo ,pora "rupa "olD\lch. 
zgłaSl'aJqc chęĆ MpUall.ia SIę: ftO 
.ta1lleh członków Klubu.. Moino 
więc prztljąĆ, że kluooloicze nie 
uważajq CZO'II 'p(i'dzone"o no 
Cl"Worlkowvch .potlcg"loch zo 
"adziny "raconIl', a prztłplllW 
I'IOwl/ch jwiackzl/, li melomllnł 
~hcq dale; kOllfrolltolOOĆ swq 
wied~C' mUZlIcznIl, chcq lffi~no ­
woć warulat fflu.t'l/C':!:nll or llla­
t6w w bt.rpolrednid ro:-",owie 
% ftimi, chcą .. , Llrla tycze~ f 
ptll"niri jeJt bar dzo dlu"a. 

W MIlIIch neuow,kkh toQ­

ruriJcach ft ie w U lI'lkie tolnle­
r uowollia Grlll.fllc""e m elo_ 
manów t noj dq odbicie 10 dzio­
IolftOk f Kl.bu, "li' każdt! cie_ 
kalOOł(! mou bllĆ m ,pokojoM, 
bo Rl'!'llÓW, kt6", poliDd.n kOlta 
OfftuJe mll:rvcl"'lvch, Slkałll Mu.­
Z\lcZ"fte 1 i 11 'lop"ia (Wal Palł­
.11OOwq Filho"""",ię. mn mUf1/­
ków , pedagogóto, lWI_I :moko­
m ilIlCh pedOlfogÓW I leorelllków 
mUZl/k! - nie poltafi "WOtZ\lĆ 
- :r lri dolt hCElllej "ru"" olob 
IlIk nDIInego hodoulllka mu­
ZVc~"e,o. K01da hlłllltuc;a mu_ 
ZVCZ'lUl działo to odrrUXIftiu. BlI­
wo lei ! 'ak, te tmprezo mfl­
l'Ił~tftO "oni d rugq, ftO"ę'pUjq 
d.ri, t\. po dniu, bll ustqpić mlrj.­
ea ZIlÓW ideoind cillV pr~l!": Z 
1 .. "od"le, I j. do najbl/iue"o 
kOIlCe"U obontlmenlotoeao fil~ 
hormollt/. Wiele móWi ,ię: lei o 
u pawlZrchllill.!i1l mUl1lki. ale ja 
kiegoj generlllnego plllnu w Iti 
dtjed~;'ie ;e.zc:e ,iC' lIie doro­
blo1to, 

W Ivm. choosi~ Klub okrdlił 
noe m/dlce, chce po!lI.4lOOt, 4 
zaraZl'm POPulorwzowof mUZ"l/ke, 
otle chcr. IIbl/ COkolwiek, żl/cia 
mVZ"\Icmeao RluzOlDO i krtljll 

KSIĄL:KI 
"ad. Oehrony POmlllk6w W.' I<I I 

Mt<=un.tw. kcmtynuuJIł ..... " $l!r!e 
wl'dlwn lC:r.l\ 0\0 bu"," POlI)'c,)e. 
1<t6,e ul<.uły orlę .... , ,.n l<u 1<. lę ... -
IkUII : 

POMNII( W CISNLI. Joto .... 1_ 
.... band.ml Uł'''. W,.d. Spar l 1 
TlItYl t,.II., 

Folder ten uwl~n ponadto ItrH&­
<!ąnl~ w J. .n.lellklm, ' .. ncu.klm, 
nlemleeklnl I rOlyllklm. Cen ... "'. 

BI'rWA O SK"1..BMI.&RZ 1_, 
W,.d. Spo.t I Tw-y.lyk •. cen •• al. 

ODDZIAL MAJORA lł"'BAL.A. 
Wyd. Sport Tut,..t)'U. cena ł "d. 

SZARt." POD BOB"UJSKII!:M. 
W,.d, Sporl l Turyllyk •. Cen •••. 
Ołup 10 .ri.. N!e11l6r~ pg.,.tJI 

tloe&dlal,. ale J"* w;mowbt6. suo--

W TDNOJrnAG 

uuło jego II wagi, nic co dzi~· 
je nę w mUZlIce lue bllla mu 
obce, 

W minionllm Toku KiI,b Mi_ 
toł"łków MUZVki nawląznl kon­
IakI z rzeuow.'uml placówka· 
nu mu.lVczn1lffl1. Sporktutlil' z dV 
rekfororni ukół muzyeVll/ch i dl/ 
reklorem Towor~II'lwa Oy,,,sk 
Artllltlleznllch, które w tll!ad~ie 
;ednoczl/ ,poleczne o,,~lska mu 
Zl/cznt' - billa plerwlZlI"', tl le 
na pewno nie olIIllnim. WilI/I ti 
10 r l'dtlkcJj mUlllezn.; I lIudiv 
roz"loini Polskiego Radia w 
R ~euowfe pozwoli/n poznać laj­
niki rndioweJ produkcji mu_ 
zlIcznoej. Z Pamtwową Pllhar­
mo,"q K l ub 1est Ul SIn rej koml­
tllwle, bo przecld d tiala pod 
je; IXHrana lr11l. Dllrrktor Józr/ 
Maron bllWtl ClęlIV'" "oJciem 
fta zebraniach klubu. Ztlporntl_ 
;1' :r pltlftem konee rtowllm I d~io 
Iolftoki4 ,wej plaCówki. Su:r­
"ółowo oma wiane Iq td pro"ra­
"'V kOllcerlÓ1ll . Klubolokze u­
h.jq Jednak, te ftir moglf .~ 
doezekllC! w ub. roku ,po/ktlllia 
:r kie"ow"i/uem nrtyJ/I/CZ"IIlIm 
~lhllr,"onil - JOllu,ze", Am_ 
bro.~m. a mojq njd~dno iveze­
lIic. chę/llie bll lei po,l"Choll 
dlocugo progTomll k oncerlóW 
tą IDID.tnle lakiI', jllkfa ,q. P rzll· 
jacielIko roZfllOWQ .. I. t"lko o 
sztuce dllrll"owonill. ale laki~ ° reptlrtuarl~ "od kuchni" b,,­
łobll topewn~ ogrOfłlll!e ill/ere­
.ujqco. n pootnoll/e Irudllalci u­
lo/w/a lobll lTo:uml~ni~ polilllkl 
prooromowej, KluboloicU' wle­
rto, ie w bieiqcllm u:ronle ;ed-
1\Ok będq "ok"l kl~rowlllkll IIr­
IlISllICZftego "ullmoskicj fllhor­
monil u liebir. 

U/ar/ ,ię Iti ki dobrll ZW1łC'!II; 
10 nlulVm krtlju . tt' 'ohlci ""­
ki"" ,. 'I/mlonlc::-nllch i goJcie 
filhllrmnnli ,potl/kajq ,ię z me_ 
lomonllml lunędrie 10m, gdnr 
'II K lubll M!lo'A-ikóW M!UlIki. 
T. ,po/ktlnla klubowr naldq 
mpewn. do 'IIJjbo"drid POtio-

d. 1,.11<0, te n' ponad .,. POlI:)'c,1 
1,.lko CU.'y do\J'c..,. .... u •• o WgJe­
wOdzl.a. 
IłOIPOU(I,. Ilę w c'l,.m 

wódalwllł ul<olenl. partyJnlł. 

Itl.do.(om I lemln.rqllom 
~.""" 
Wlodalmllłrt Z,."bowlu: POJoI OCll! 

SZKOL&NOWE. KI ......... la. !:en. 5 
iii toM ty •. ), 
I(.~t.. J- puwdzlw. ko.,.lnl_ 

... . IHI.lllw zwl._n,.(h z u.trallt'J'J­
nieniem ,uolenll p.Hl'Jnłlio. MOW' 
Jert wlę.: o rodul ach 00<n0Cl' IUo­
I~nlow,.(h, Icll ml.Jacu I '011 '" 
p.oo:"le IDolłnl •. melocl,." t t.ec.h­
nlclł Icll It_ •• nl.. k6wnlU In­
lorm.\.or o orl.ntUt" I w)"p"".io:-­
nlu pll .unl~nlgwel, lD!uII'ch 
"FUma.u" I Inn1ch, 

1..I'!NINO ..... SK" KONCEPCJA "10"11 -
STW " SOCJ"USTYCZNEQO I 
KIF.ROWNICZItJ HOL.I PAlITlI. 
KtW. I. U:O, '111'1' • 111 t .. Iy.). 

C.ac6.! olerw ... , tylulow_ n"pll.3 ' 
J .. O'OI.w LadQłE, dru.. I I.nowi" 
pr." Len!n. or.a ', ... nCnl urer.­
lu wy.Ia.~.O n' V ZJetdd~ 
PZPR o,~ ..... 111(13'11... GOIIIutllę. 

,u .... ,. J . WI.I.: NARDO. P"TI'-ID­
TYZN. INTIf:RNACJONAUZM.. 
Wyd. li op" I .oau. KIW . . . .. 
_ t .. ID q.1," 

ftldqcllCh. Słowni Or/lIJci - Jole 
wacll, Inltrumelłtllh,kl f dl/rll­
Qenci bel ,trojów wleczorOWlICh, 
w lak zwllnllm Cllwllu pr:1I ' /0_ 
liku z ctornq kawą CZ\l 11.,00-
/q r:h,lnie mÓWili o swej Irud_ 
nil'; procII, cZłllo obdarowujq 
mlkrokoncerlrm. k ' orll odbllWII 
• ię pruciei W jokle inne; at­
mo.feru lIi1 sali kOllcerlowoej. 
Wówczas Idubowlcze 'II , kolei 
;akobl/ aoJtmi orlllstOw. Po­
przez re rozmowy, dll'PllIlI i 
lpotkall/O Polihllmnlo ;!Opewne 
:l"I/,kuje pr.::lIjllciół prowd tlwi. 
wiernych. 

K UmOI Klubu "Turku," WO_ 
;ew6dzkie"o Domu KultiLrll, Ul 
klorllm l'adomowlU II, miłomi_ 
C1I muzlIki IdeolIlie ,pr:rvJII ka_ 
mertllnym spoikoniom ze n lu· 
kq. Ar/lI jej Clę!!O zmęczeni pró­
borni c:y kOlU'l!"rlem, w Klubie 
wJród ,woich wielbirielf. H"bko 
zopomina;q ° IlIm, ie IlIk ftle­
dtlwno "podali z ftÓf1 " Długo po 
zo'llI"ie w /l'Om/ęcf fil. in. Jpof­
kall ie l Bllrbarq lIeue_Bukow. 
,kq, klóra po !DJIczerpu;qcvm 
koncercte I dt!ni. k/lku ulwo_ 
rÓW fta bil wi~le cm,,, JIOi1Oił­
cila kl1łbawkzo",. 

Tak bvłol A CO przyn/ule 
bidąClI rok d Zlaloltia K lubu 
MiloJllików M lI.21Iki to lUeuo_ 
wid 

l lU1u"uroCll;nll wi.czór w v· 
I'I'lnilo tpotkanie : Plllliq Eli­
bie 'q Niriol 10prorU"kq o 
pięknllm. p.llIl/m ek,pre,jf, li_ 
"ucznum "loJie, lI 'lI~tj>IUkq prof. 
01,,1 Olpillll Ul W uilld Slkole 
M UlllcZ"llej 10 Lodzi, PT:y akom_ 
paniamencie nieztlwodne"o pla­
nil/II nauej fiiharmlll'lii pona 
Edlollrdll Bllrc:ewskfcgo lllipir ­
wala RachtnallinOIOO "Nf!! ."ie_ 
u>n; lIojm\,knlejua" I dawnll 
ar/~ Chrrubj"a : operli MO:I1'­
la " W e$ele F'1{ll'Irll". Pop" bvl 
"ko'ollolooni~m rOZ'mOWlI o kon 
ku"lIch jpiewoe:!Vch w H,rIQ_ 
"enbo,ch, Montlchium f Tuluzie, 

WINd ... I.,.. I. LI .. l.o , O PA"II_ 
STWU'_ K.,w .... M . (:flI' ~ II. 

Wylll.d ..,.Iił .... ny ... Unlw~rl,._ 

leclo Im. Swllłl"<ltow. II IIpc. 1'1' 
rollu. W .rll ,,8lbllolaczlta .itl,.­
. 111)' Z"'S". 

I" 7d.'1k "Eoa'lI; 1..UDWIK FEUEM 
BACH I ZhUf:.RZCU I'IL"SYCz.. 
NF.J n L.O;LOrll NIf:.MIECKI&J. 
KIW. '. U2, ~~n. , Id. (W t,....l. W 
kJ .. me, .,., po.."tl. POpraednl. 
ser iI. 

POLSKIE OPOWlESCI Z ORJ;SZ· 
CZYKIEM". Wybll. I a<*owl. 1(. 'r. 
ToeOlltE, 1111',. . I. lM, o:en. 15 .... 
tli tl'~. Jed.na6de opowL.d.". Ittil­
r1cll leli lU" wla. lPlJ" n •• Iowl~. 

8"8",.oWE B"JKI. Wyb6, I 
opr.c. 'rerery B'U>lOw.kl~. w.c.::-p 
Jull.na l( 'E7tano ... 1I1~.o. PIW,'. 
152, « n. 25 II tli Iy •. ). SI.or.n"e 
wyd." t~. ..llit.wa 0IlUW, plutl'CR­
n.. " bałnie notowali n.jwybltnlt'j­
.1 plu'lIII polic,.. ctel<.w. po.,.eJa, 
~atu tlu.ell ; KSIY.C" T"TR. I.kry. 

Wyd. IV. I. nt, ce". :MI II. 
Rownlet I .lIrtml .wl~1LIIn. po­

I:)'''-J'. z.n.", t IUbl.n.. Pg .. ldc! pi_ 
Ani mlej'uml ..... r. li6nLalla. 

Pilm ł'feU. , ; 8IW"K N" 80R­
NEO. num. PT ... I. Z. Slola rek, 
Ilkr,.. '. _, cen.a • al (tI t,...) .N. _ 
OIr.<>ło .. Ia\.a". 

"". , 

ID krór llch Orll/llkll brało udział 
w o,Iolnkh lIlIIIch t z kaidegtl 
wrocllo :r cenllvmf lTOfeami, na 
prtvklod Zł .,srebrnvm Medo­
lem" (Tuluzoj. 

W o"Olnlch dn iach Iblopoda 
KMM wvblera .tę do Teauu 
W/elk"". ta Worl:awie, bv 
ZtDletf"złć "moclI operli wa"ztlw • 
,kiej, być 110 speklnklu I po. 
Z"llIIĆ zblo,V Itlmlejlze"o muz~um 
o~roWil"O. A ponll~woi Zelozo_ 
wa W ola nie Itlk znów doleko 
od nolkll - rzeStOWICV melo. 
maili pakłonlq lił WIelkiemu 
F'rllderllkowi Chopinowi. W 11_ 
cieczko ieu to petonllm nnsie 
prelentem urodzinOWI/m dlo 
Kl ubu od obu jego mrCenD'ÓW 
- PllharTRolli! I Wojewódzkie· 
go Domu KulturlI , 

C::rwtl,tek klubowy W ",udIIi" 
Co ,polka nie : IlIncer:romi bole­
III lDQ,uawJki.go Tealru W/el_ 
kiego i ro..""TrIOWG o bo.l~cie. 

Na pot'lqlek P,zlI,:lego tokll. 
ploftuje 'ił "M",tłcmV Hoppe­
ftlng H 

, ud:-iolem piolli,llI MIJ"· 
k a KulUc:ot«o f kompozyloro J . 
Gabrvsfo. d41d - dl/lkusię • 
muZ\lU filmowej z udnalem. 
Wo;clech4 KillIro I"b 1""1'''0 : 
czołówki komPOf1/I(Wów lej atl ­
"li uh.ki, M.llępnfe ... Nie zd , a_ 
dzę dalJl"IICh 1NO",ÓUI. Program 
lak ,omo fr4pujqcll jak ubir,,1o­
rouft. f bidąc!! lpotkania. 

Klub MlłoirtlkÓUI MUlllkf "'" 
p rOCótokq patrzebnq / Je"o ' oz. 
wój Iwfadctv', te melamoni lO 
ludne :rochłollftl: chcq o Jwd 
IIlublollej " ' ''Ce Jok II.lJjwieC'ej 
wiedrieć. Nie ,q jedllok e"oisLa­
mI. P"l"I/;mq do łtoeaO "rOft4 
IOll'llltkieh ch łtnl/ch, więc ne­
"oko otwierojq d'l'Wi comie_ 
Ii,Ctn llch sPOlka~ klubowlleh to 
"Turku,fe", O/wll'rojq I :-OP'(I_ 
Jl"IIJq, bo ule KMM Lo 10 skró­
cl~: d~jalal"oić !łnd rozwojem 
kulhl rll muzycrne;: 1DJIchOWll· 
1O(IIIie aktIlW"IICh, fwiodof'lllch 
i Ulllmogofqcllch m/lołni­
ków mu:rykf. 

ln1e,.uJ~ea raiuj. • pgb,.tu .,u.. 
Pl" ł nncu.lrI~b n.ukgw<:6w "',/Id 
.. low<:6w IfIl1w". Rownlet po .... 1"­
my IIle .... "y *wl.t PWl.n6W. ddk_ 
'I:)'ch l_u", od Dłll.kOw. no ObY­
naJewe. Etnocr.rt.. Pro:y.od •• 

WI • • ysl.. C1LIIpłltb.lIl. "'/luf Olu­
.. ,.. PODHOr. NLOOI:GO MAGNA_ 
'rĄ DO SZKOL. PIW ... 142, ~na 
:101 .. IS ll" ,). 

J>M;lu .. y prl:)'lIl.d IIlukl edyl.or­
"'Ief. SIar.nnl. dObrany kroJ udo­
nek, p.pI., tebtrkowy. W ocole po­
..,.cJa 110 biblioteki. J_t 14 IIU­
dlum Z dClel6 ... , I<ultu'y XVI I XVII 
wieku, n. Ilcxl.-Iawlll loo/lw stanl­
,I.",. Luboml ... k.l~lio. 

WI1lI... Sa..llupu,,, POSKItD­
NIF.JIII.I: ZLOSNICY. pnI!! . Z. S.­
wl~k •. PIW, l. Ul. cen. te II (5 t,.,..). 

J edn • • b.rd~J~J POPuJunych ko­
medII .ulOra ,, " .mlel .... 

ADd'teJ 8 .. I .. ck/: u 1..101' OSWI"_ 
TY I SZKOLNICTWA W PQUCE 
1..UOOWlIU, Wyd. 1\ oonermn~. 
KIW ... 11ł, ceNI te al rr 1,...,_ 
To...... n7b4, ... ld: OCHRONA 

WLAS NO$CI W POLSKIM PRAWIE 
cYWIl ... NYM. (rei .. LndJutio _ .cllo 
H.ota,ta~ Wyd. Pr.,..nl..... lo łM. 
_ *I1I P~). 
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INTERESY 
Mówi do mnie ~t: 

- iono dro"a, Idt do mlut., kup mi krawat Jednobarw. 
n1 , najlepiej clemno~ielon1 . Kup mi takie beret, eurny, 
albo pop ielaty, s lo.owoe na jesień t karpe tkl, tut.in chudek 
~ popeliny ... 

}'aln.~ . Słucham : 
- Sporo lal tyjemy w Jednym stadle, Ulall Jut chandry 
m~skieJ duszy I t~sknoty do corzałki, do dziew~ny._ Na 
to nlcdy n~e udz.!ela.u. u~wolenia, więc potulny oawojo· 
ny ~ u rcem Jak lu czyalJ'm, z lak,\z s~mą kieszenią pro. 
nę o ten krawat Jednobarwny, naJlepu!J clemno~elony_ 
Myślę gloino; 

- mętu d ro,l, z każdej .trony mam tw~ jato cu:sto 
nękającą, znam twój portfel I klenenie, ale ':teł laki 
wstecznik I konserwatysla nawet do głowy mi nie przy. 
szlo. Nie wie!!. co eleganccy m~tetY:tni nOl:lU!. na głowie I 
na szyi? Berety to andersowskl przeiytek, a gładkie kra. 
waty dawno Jut mole pota rły. O:tisiaJ muszą być paski 
prątki, kleksy, CiapkI. mOUlika, w'Zory geometryc1.ne' 
Wszystko ~ard'Zo kolorowe, jak wielkanocna pisanka. Jeśli 
na.wet trafi sle egze~plar1. w tonacji jednolity natych. 
miast wytwórcy zdobla CO kólklem, żuczkicm, albo gwiazd. 
ką, kt6r~ dziwn!e przypominają plamy z pasty do 1.ęoow. 

W mOIch rodl.lnnych szpargalach pęta si~ błękitny strzęp 
Jedwabiu z rótową girlaską. Girlasce z ust płyną slowa' 
"corne .on Teddy·'. To dzie~o ntuki jest krawalem. Muszę 
go ~l"!leść do koml~u, moze czcigodny bubel cioci Unrry 
U\a~d7..,e amatora. Ro.zmalte są gwty publiczności I kaidy 
ł ubl su: c'Zymś wyróznlć, bodaj w ubiot1.e. 

Niestety, nie takie lo Jatwe i same pieniąd'Ze nie wy . 
starc1J:ą. Tr1.eba mleć równiei :tnajome ekspedientki te. 
lelon, mnóstwo CZ85U i szcu:śc:la w Interesach. lnacuj ge­
neralna klapa! Lepiej ni~ rusuć się z domu, tylko ukła­
dać pasjanse. WYJdz.le Ole wyjdzie. Przywiozą nie przy­
wlo1.ą. ~iedy pr!.Y",,;iozą? A jak paywlot.ą ~ Ue towa. 
ru pójdue pod ladęr Cz.,y pannu Zuzla ~dzie mieć dobry 
humor, Czy też bl;:dą boleć ją zęby. Jeśli h(dą boleć ją 
u:by, to ... :-"spaniale, h!-lrra. sprawa na dobrej drodze. 
Zad~wom~y do .Mam. Mania jest najblii.szą kuma, win. 

nil wprawdz.e dWI~ stówy, które być mote odpisumy oa 
straty, ale drobnej pnysługi n ie odmówi. Mania :taIele­
tonuje do Frania, a Franio do pana Albina, pan Albin do 
panny Stasi, pallna Stasia do pana Jasia a pan Jasio do 
żony dentystki. ' 

Powie jej: 
- :uotko moje, właśnie dzwoniła Stas ia od pana Albina 
a pan Albin jest od pana Frania ... tak, z TOS-u ... rozu~ 
miesz ... Frania prosiła Mania, teby! ZU1.1 wyrwał ząb bo 
Mania... ' 

Panna ZU7.la ~ie będ.zie czekać u dcntysty, nie będzie ją 
bo!al ząb . . My me. będ1.lemy c1.e~ać w sklepie, nie będą nas 
bolały nogi, PrzYJdr.lcmy, obsluzą nas nybko I sprawnie. 
Wyjdziemy z pięknie zapakowaną paczuszkIj. 
Chociaż nieraz I takie sposoby ~wodZlł. Wtedy ... pocze­

kamy, zobuczy,my. Trzeba się takte pięknie uśmiechać 
Uśmiech czrni cu~a, o~wiera ser<;a i ro'Zwlązuje je1.ykl: 
Wszyscy mowlq: Jak S\(: da , to SIę zrobi I jak zrobi to 
się da, I już inler,es ubity. Moina spokojnie spać, gdyi w 
C~~iu§ciach rozmaitych maga;r.ynów znajdą się buty .. ro­
kI • swetry z modylenu. kalka techniczno I bristol kala­
ne. kredki perłowe, mo2.c nawet konserwowa polęd~iczka I 
ach!... ptasie mleczko. 

Jak niewiele do szc'Zdcia potrzeba, Ponura dyslrybucja 
~upclnie na nas nie zwraca uwagi I wielce zawile są jej 
drogi. Pól roku temu trzy województwa dostały jednako. 
~e. popielate marynarki. Gdzie Indziej byly wylącznle 
7.lelone. Umundurowano biednych m('icZYzn w Cywilne 
wdzianka. Na delegacyjnych konferencjach panowie roz­
poznawali sie be1. pudla: ten z Rzeszowa, ten zWarsuwy 
Ów pewnie z Poznania, a lamlen w kącie to chyba 1. Bla~ 
łegostoku. Kapelusze ws:t)'scy mieli Jeunakowe _ tyrol­
IIkle 7. plbrkiem, tudziet jedna kowe krawaty 1. chrabąsz. 
czem troukę podobnym do karakona. Starala się dystry­
bucja, 'lorała, a oni jak to kon~llrwatYścl byli okrutnie 
n fezadowoleni. Mai'udzlll, nanekali 'Zamiast ubljal: inte­
rely. 

BEGA 

Kazimierz Kowulk.o 
w Joro.rlawiu, 

') 

in.rtruldor olwiotowlI przll POK 

rys. J. SIENKrEWrCZ 

Z myślą 
o "dojeżdżających" 

Przyjęliśmy jako zasadę - sie olbrtYmlm 
m6wi kierownik artystyczny a licząca 
ZOK w Stalowej Woli J6;r.ef 
Żmuda - li jedną sobotę w 
miesiącu poświęcamy na Im­
prezy dla osób dojeidiają­
cych do pracy w hucie "Sta ­
lowa Wola". Co lm oferuje­
my? Występy zespoł6w piej.. 
ni ł tańcu, spotkania 1. p isa­
r:taml, sztuki teatralne. Kai· 
dą 1.. tych Imprez poprudu· 
my słowem wstępnym, np. to m. 
informacja o autorze wysta· 
wianej sztukI. Musu: po.,..,le­
cklet, iż imprezy te cies1J:ą 

Elektroniczy czardasz 
(Clą .. dalszy se .tr. 8) 

najbardziej podczu koncertu 
,.Gwlazdy melodii I piosenki cy· 
gańskiej" za serce chwytały po­
pisy sknypków: Karola Rajja i 
Adama Oino. Toto przecież Cyga­
nie są mistrzami w improwl1.a· 
cjach smyukowych, tak Jak Cy· 
ganki niedośclgnlonc w eksta· 
tycznyCh tańcach. Piętnastolet· 
nia. bosonoga Niani Tykn! uwo­
dzi zwyczaJowym, pochodzącym 
z Indii - tańcem, który pn:ez 
setki lat przetrwał w taborach 
cygań.skich. 

Mocnymi wra1eniaml serwo-

F~. M. K OPEC 

wala, jak 1.wykle, Randia I Ma· 
lio. Ten ostatni po sukcesach 
(począWS1.y od popularnej pioscn­
ki "Byle dobry był dzicń") w 
beatowym zespole "Chocholy" -
nie zapomnial, że w nim przeciei 
cyganska krew pIynie. Porwał 
kiedyś Szunglę - taneerec~ę z 
"Therno", a 1.8 ten wyC1.yn, jakie 
chętnie poddał się kar'Ze zaślu­
bin! Do dziś z Randlą. Dębie· 
kim, skrzypkami, tanct'rzaml i to­
ną pracuje w .,Thcrno" w jed­
nym z nielicznych I bez nacią­
gania: preu:ntującym wysoki po­
ziom, cygańskim usp()le w Pol-
sce. JUSTYNA WOS 

Kształty , 
• • • prZYlazm 

(Ci., daIuy ~e str. 1) 

lIaci leal prostsza, nczcg61· 
nie bliska, Przyjaciel zwie 
sie r6inle, czasem Wanla nie 
k iedy Siergiej, Aleksy, Alek· 
sander lub inaeleJ: Olga, Ta­
tiana, Natas:ta. Jest z rcguły 
serdecUly. ber.pośrednl, u· 
czynny, wratl!wy na dobro i 
zło. Umie głęboko pr2.eiy­
wal: l cieszyć sic życiem I 
gdy trzeba, pogan:lza śmler· 
clą· Powaliśmy go takim w 
latach wojny - 600 tysięcy 
iolnier:z:y rad1-łeckich poleclo 
na polskiej 1-łeml. W czasie 
pokoju, w odmienny, nie tak: 
heroiczny sposób pOl.O$taje -
bliskim druhem. 

Tak przełamuje się wielkie 
pojęcie przyjatni dwu bli­
skich Ideo locią I celami nu· 
rodów w zwierciadle iyciory­
s6w zwykłych ludz.!. (AR). 

ZOFIA LEW ARTOWSKA 

Nr 45 (4~3) 

ZDARZENIA 
TYGODNIA 

• DIIl uczczenia 2!Hecia 
Polski RzeCzlll'O.Ypolitej Ludo­
wej przllaotowuje s ię Ul 1lO· 
SZlIm województwie Wlltkanie 
monoanfii powfo.tów. Kilt " 
kstqik4 l'4wier4Ć będzie ma­
teriGIlI ukluu;qce dorobek 
gospodorczo . spolee~lI po. 
s:czeaólnllch Tea lonów w mi· 
"lanI/m ćwierCwieezM. W 
:z:wiq ~ku :z: film w Wojewódz­
kU! j i Miejskiej Bibliotece 
Publicznej odbll!4 się OStat"lo 
n4ra tka Illl loTÓW, · oprllcowu;q­
Cllch rozdzia1u o rozwoju kul­
tu'll. 

• W Wojewódl'kim Domu 
KlI lturll w Rzeszowie odbVIo 
się pa.Yiedzenie oraanuOCII;ne 
Wojewódzkiego Komitetu 
XVI Ogólnopoiskleao Kun· 
kursu Reclll%rsklego, klóTl/ 
przebiegaĆ będzie pod ha slem: 
" W 25-leclu ZUllIcięstwo nad 
faszllzmem i powrotu Ziem 
Zochoonich do MacierZ1l". 
Przewodnicząc 11m KomiletlI 
zosta l zastępco kierownika 
WlIdziolu Kultllrv Prezvdium 
W RN w Rzeuowie - mgr 
Jó?e/ Konik. 

No zebraniu ustalono ter· 
minII Imprez konkursOWIIch 
w ItJoJewódzlwie. I lok tur· 
nleje ~rodOUJi.rkowe J)rzepro­
tIXldzone zostonq do 15 11 
uno roku. pawiotowe j miej­
skie od 15 11 do 31 111, a 
lM/lie; wojewódzki od 17 do 
19 IV 1970 r. W repertuorze 
konkunu eksponotlXlno bę· 
d.zle poezja j proza palwię· 
eona toSpÓlcle'tlOJc1. 

• Duż/lm zainteresowaniem 
cleszv się WIlIIowo poJwięeo· 
na twÓrczoki omalorskiej to 
malarstwie i gTa/ice, klóro 
CZVRno jest w twleliiell 
PZGS Ul t.QIicucie. Zgroma­
dzono no niej 52 proce. 

• Staraniem Wojewódzkie ­
go Domu Ku!turll i Zanądu 
Wojewódzkiego ZMW zorgo­
ni~olt.'()ltll zosto1 kurs dlll kie­
rowników Iwietlic oraz wiej­
skich dQmów kuHuru woje· 
u;ództwo rzeszowskiego. Bie· 
rze w nim udział 30 olob. 
UeleSlnlClI kUrlu. Wlls/uchojq 
wl/k!odów z zakresu mll:et}ki, 
liIerowrll, filmu itp. W~ród 
Wllklodow('ów zllajdujq si(' m. 
in, dr Wojciech Mare::vk i 
red. Romuald Frev z Wor,zo­
wlI. W prooromie zojęł prze· 
widzio Ile sq również impre~ 
1'0Z'Tllwkowe oraz wvcleczki 
krajoznawcze. Kursanci mojq 
zwiedl'ić muzco: w RzeS20wie 
oraz w l.oncuele, a 110 semi· 
fl(ITlI;nye/l. za;ęcioch pt)dzielq 
się dolwlodczeniomi z do· 
tl/chczas prowadzone; dziu lo/­
noJci kulturoIno - oiwioto· 
wej. 

• Klub "EnergeLlIk" to Sta 
lowej Woli rozwija oŻllwionq 
dziawlno.fć. Szczególnllmi o­
siągnięciami legitymuje tię 
teatr żllwego ,Iowo i zespól 
estradoUJII, ktÓrllc/l. czlonka· 
wie pr2ypotowoli z okazji 25· 
lecia PRL wiele cLekawvc/l. 
imprez. 

• Wkrólce na p6lkoch 
księgarskich ukoie nę ksiqi· 
ko Wwd'llslowo SzelqgoWlkie· 
go, pt. "Wzburzanv San". 
Aull)T opisuje Ul nkj hutorię 
UJolk o utrwalenie wladzll lu· 
dOlO!!; 110 Rzeszowszczll.rnie w 
łatach 1945 - 1947. 

• W Klubie MPiK Ul Rze­
szowie odbllly ,ię Ul ubieg­
'I/rn tvgodniu ciekawe ,pot· 
kanio autorskie. M. in. kra· 
kowsk! pOeto Le.Yzek Herde­
gen mówil o w,pólcze.sneJ 
poezji i swojej twórezo.łd, a 
mgr Stunfslaw' MIlcielsIei, w 
romach .tolllCh pooodone": 
.. Po.tnojemll .świot i ludzi" 
101l/1losil odczvt pt. "KoU/or­
"ja - kraino wielkich 
drzew", 

• We wst Swiebodna, po­
wiot joroslalOski, przekalono 
przed kilkI! dniami do użl/tku 
"ową so:kolę. Kont fe; bu· 
doW'll wUlliósl pallad 2 miUo· 
nil zlotIlCh.. Szkolo otrzvma&o. 
imię poetlI Wl4dllslawa 81'0· 
n iewskie/10, 
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